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W yniki n iedzie lnego  p lęb iscy tu  w Rzeszy
B e r l i n  (Teł. wł.). 20. 8 34. Plebiscyt wczo- 

*Jszy. jak było do przewidzenia, przyniósł 
"jwy sukces kanclerzowi Hitlerowi. Zapytany o 
Sianie naród zaakceptował „cesarska" władzę 
'nera, który, po objęciu urzędu prezydenta Rze- 

Jy. łączy w swem ręku potęgę, jakiej nie po­
jmał żaden z monarchów europejskich w cza- 
^ch nowożytnych.
„ Głosujący wypowiadali sie jednak nietylko 
?  temat objęcia pełnej władzy zwierzchniej 
rzez Hitlera. Niepisanem pytaniem plebiscytu 
jp°: czy akceptujecie samowolne egzekucje, do­
d a n e  w dniu 30 czerwca na osobie Roelima i 
vjkudziesięciu innych działaczy opozycyjnych? 
r.ynik plebiscytu wskazuje, że Hitler został z 
e| samowoli rozgrzeszony.

Według oficjalnych obliczeń, które jednak nieSą Jeszcze ostateczne, wynik głosowania nie-
^lelnego jest następujący:

uprawnionych do głosowania 45.202007 osób 
głosowało 43.207.821 „
głosy ważne oddało 42,399,278 „
Spośród ważnie oddanych głosów:

C «.tak“ odpowiedziało 38,124,030
'  ..nie" odpowiedziało 4,275,248.

.„ Głosowało zatem 95.7 procent uprawnionych 
*,p procent ważnie oddanych głosów padło za 
Jmlerem. (0.1 procent głosów wypowiedziało sie 
Wzeciwko niemu.
i , Konieczna poprawka przy ocenianiu wyni- 

plebiscytu jest wzięcie pod uwagę warun- 
s u '  .w iaRich odbywało się głosowanie. Po mie- 
i^kaniach wryborcóW chodziły specjalne pntro'e 
Ontroine i zmuszały do udania sie do urn wszy- 

_pich opieszałych. Nie wiadomo także, czy w 
^stateczny sposób zapewniona była tajność gło- 
s°^ania.

W porównaniu z głosowaniem w listopadzie 
y33, kiedyło Hitler i jego partia skupili 92,1 pro­

cent głósow. widać lekki spadek, tak jednak nie­
znaczny. że wynik wczorajszego plebiscytu oce­
nić trzeba, zwłaszcza z punktu widzenia polityki 
zagranicznej jako znaczny sukces kanclerza Hit­
lera.

Znamienne jest, że gros głosów opozycyj­
nych padło w zachodnich częściach Rzeszy. W 
okręgach Bonn i Akwizgran np. opozycja zdoby­
ła ponad 30 procent głosów. (B.)

GŁOSOWANIE MIAŁO PRZEBIEG SPOKOJNY
Ber l i n .  20 sierpnia.

Cała Rzesza niemiecka ze stolica na czek 
stała wczorai pod znakiem plebiscytu. Na wszy­
stkich gmachach państwowych Berlina, jak rów­
nież na domach prywatnych powiewały sztanda­
ry. Od wczesnego rana krążyły po ulicach for­
macje partyjne S. S. i S. A. oraz młodzież hitle­
rowska. Samochody ze specjalnemi oznakami ob­
woziły po mieście komisarzy wyborczych. Na 
samochodach ciężarowych krążyły po ulicach 
grupy szturmowców, wzywając przechodniów 

okrzykami do spełnienia obowiązku narodowego. 
W lokalach wyborczych pełnili straż umunduro­
wani szturmowcy. Od południa znaczna część 
lokali wyborczych świeciła już pustkami, gdyż 
mieszkańcy złożyli swe głosy już w godzinach 
porannych. Przed kancelaria Rzeszy zgromadzi­
ły sie w godzinach południowych liczne tłumy 
domagajac się okrzykami zobaczenia kanclerza 
Hitlera. Zjawił się on w oknie, powitany burzli­
wymi okrzykami „Heii“.

W Wiesbadenie mieszkańcy niektórych blo­
ków mieszkalnych udawali sie pochodami do urn 
wyborczych. W Akwizgranie zwracały uwagę 
samochody i autobusy, które przewoziły na gło­
sowanie tysiące obywateli niemieckich z Holan­
dii. W Kilonii przy śluzie w Holtenau ustawiona 
była urna wyborcza, do której wrzucali kartki

marynarze przejeżdżających statków niemiec­
kich. W Wrocławiu inwalidzi wojenni maszero­
wali w zwartych szeregach do lokali wybór 
czych.

MANIFESTACJE POD BALKONEM HITLERA
W niedzielę od godz. 18-ej wieczór do późnej 

nocy zapełniony był „Wilhelmsplatz" i przy­
ległe ulice-nieprzeliczonemi tłumami, które ma­
nifestowały na cześć Hitlera. Pomimo, że około 
godziny 21 szalała nad Berlinem burza z ulew­
nym deszczem, tłumy sie nie rozchodziły, doma­
gając sie co chwila ukazania się Fiihrera na bal­
konie, co też ten kilkakrotnie uczynił, pozosta­
jąc na balkonie po kilka minut. Po burzy odbyła 
się przed gmachem urzędu kanclerskiego defilada 
organizacji S. A. z pochodniami.

Około 17.000 szturmowców przemaszerowa­
ło w ordynku wojskowym pod balkonem kan­
clerza. Defilada trwała 2 godziny.

Po defiladzie tłumy manifestowały nadal, wi­
tając każdorazowe ukazanie sie Hitlera huraga­
nem okrzyków, Na balkonie ministra propagan­
dy umieszczony był olbrzymi gigantofon, przez 
który informowano tłumy o rezultatach plebiscy­
tu. Każda nowa wiadomość witano okrzykami I 
odśpiewaniem hymnu narodowego oraz pieśni 
Horst - Wessel.

Kiedy późna nocą Hitler już nie chciał wy­
chodzić na balkon zebrane tłumy ułożyły na 

prędce czterowiersz. powtarzając go chórem.
„Liebar Fiihrer sei so nett.
Komm noch mai ans Fensterbrett.
Lass dich nur noch einmal sehen.
Dann wolln wir nach Hause gełien".
Około godziny 2 w nocy Hitler ukazał się 

po raz ostatni na balkonie, poczem zadowolone 
tłumy zaczęły sie dopiero rozchodzić.

W rycie tajnej organizacji rewolucyjnej w B r a w i e
subsydjowanej przez obcego ambasadora

W a r s z a w a  (Tel. wl.) 20. VIII. 1934. 
*°dz. 14. Władze bezpieczeństwa w War­
p n i e  wpadły na trop dużej. zakonspirowa­
li^ organizacji, które] członkowie rekrutowa 
i! s‘><? spośród rozwiązanego Obozu naroda- 
'j°'radyka!ncgo. Nowa niclagalna orga/iiza- 
n Przyjęła obecnie nazwę Obozu narodowo 

pWolucyjnego. i dysponowała nawet włas- 
RVfn« tajnym organem prasowym. Po szcze- 
piow ych  obserwacjach przeprowadzono w  

>9 wczorajszym rewizję u kilkunastu osób,

przeważnie studentów i aresztowano 18 osób. 
Wśród aresztowanych znajduje się również 
kilku biuralistów i robotników. Materjał zna­
leziony w czasie rtwizj; jest bardzo obciąża­
jący d!a aresztowanych i doprowadził rów­
nież do wykrycia przywódcy nielegalnego 
obozu narodowo-rewolucvjnego. Przywódca 
tym okazał sie adwokat Witold Rośc*szew- 
ski, którego, po szczegółowej rewizji, rów­
nież aresztowano. W czasie rewizji do kan­
celarii Rościszewskiego przybyło 8 osób,

które okazały się członkami nieltgalnej orga­
nizacji i zostały artsztowane.

Jak się dowiadujemy, znaleziony mate­
riał obciążający wykazał łączność obozu na­
rodowo - rewolucyjnego z przedstawiciel­
stwem jednego z mocarstw zagranicznych,* 
które nawet subsydiowało nielegalną organi­
zację znaczniejszemi środkami finansowani. 
Wymieniają tu nazwisko ambasadora Laro- 
che- (M.)



Każda Izba rolnicza
zaopiekuje sie jednym powiałem, zniszczonym 
przez powódź. — Miljon zł strat w' powiecie 

wadowickim.
Według informacyj prasy krakowskiej 

odbył sic ostatnio w Warszawie zjazd preze­
sów Izb rolniczych z całego Państwa. Głó­
wnym celem zjazdu było zastanowienie się 
nad forma niesienia pomocy dla terenów', do­
tkniętych straszna powodzią.

Na zjeździe, po ożywionej dyskusji za­
padła decyzja, że każda Izba rolnicza zaopie­
kuje się jednym powiatem z terenu wojt- 
wództwa krakowskiego, niosąc, odpowiednio 
przygotowana pomoc rolnictwu. Straty zaś 
powodzian sq ogromne-

Na podstawie danych powiatowej komi­
sji szacunkowej ustalono, że w powiecie wa­
dowickim było zalanych przez powódź 56 
gmin (2693 gospodarstw). Łączną kwota 
strat wynosi 904.955 zł., w tern samo rolnic­
two poniosło straty siegajace powyżej 623 
tysiące zł. Co do strat w pozostałych po­
wiatach. to brak chwilowo ścisłych danych, 
Komisje przeprowadzają w tej chwili ścisłe 
badania na tych terenach.

Powiat tarnowski pod opieka 
rolnictwa wielkopolskiego
Spiesząc z pomocą ludności z terenów pow odzio­

w ych sfery rolnicze w oj poznańskiego postanow.lv  
pomoc swa uiać w  formę opieki nad określonym  te­
renem  dotkniętym  klęska powodzi W  tym  ceiu zo­
stał w yb ran y  pow iat tarnow ski, ieden z najbardziej 
zniszczonych pow iatów  woj. krakow skiego.

W  dnia 16 bm. odbyto się w  W ikp . Izbie Rolni­
cze! posiedzenie w  zw iązku z zorganizowaniem  po­
mocy dla rolnictwa powiatu Tarnow skiego, które tak 
silnie ucierpiało naskutek powodzi.

W  w yniku  obrad delegowano do Pow iatu T a rn o ­
wskiego K ierow nika W yd z. Ekonomicztnego W . 0. 
R. p Ostrowskiego oraz p. tnż. Franciszka C helkow - 
skiego, k tó rzy  na podstawie bezpośrednich badań 
w  terenie ustala granice i form ę pomocy z jaka orzvi 
dzie rolnictw u pow iatu Tarnow skiego rolnictw o w iet 
kr.polskie. —  przedew szystkiem  w  zakresie zboża 
śpiewnego

Układy
i odwrotna strona medalu

Zawieranie układów jest rzeczą niewąt­
pliwie piękna, z tern jednem wszakże, skro- 
mnem zastrzeżeniem, źe podstawa stosun­
ków jest bezwzględna wzajemna szczerość. 
Nie można tego niestety powiedzieć o stosun­
kach polsko - gdańskich.

Niedawno omówiliśmy tutaj nowe ukła­
dy połsko-gdańskie dotyczące wprowa­
dzenia kontyngentów, dalej porozumienia w 
kwestji ochrony produkcji rolnej v'reszcie 
zniesienia bojowych zarządzeń. Polska dała 
jeszcze jeden dowód poważnego traktowania 
tego niezbyt poważnego tworu, jakim jest 
wolne miasto Gdańsk. Prezydent senatu, p. 
Rauschning. podczas śniadania wydanego 
przez Związek prasy zagranicznej w Berlinie 
poświęcił tym układom wielką część swego 
przemówienia stwierdzając z zadowoleniem, 
źe sposób porozumienia był obustronnie ucz­
ciwy itp.
f Tymczasem niemal w przeddzień tego 
pięknego przemówienia ulicami Gdańska cią­
gnęły oddziały szturmowców śpiewając ta ­
kie piosenki, jak np.: „Z granatami ręcznemi 
pójdziemy na Polaków" — na bardzo skocz­
ną nutę. Sięgnijmy do innego przykładu. Od 
jkilku lat nie można na terenie wolnego miasta 
Gdańska pobudować polskiej szkoły, bo gdy 
Polska Macierz Szkolna chce nabyć odpo­
wiedni grunt, to zaraz znajdzie się przedsta­
wiciel danej gminy, który krzyżuje plany Ma 
cierzy^ wytaczając prawo pierwokupu. Je­

szcze inny przykład- Na gdańskeh wokan­
dach sądowych pełno spraw polskich. Naj­
częściej dowód obciążający się nie udaje, „dla 
pewności" jednak Polak zostaje skazany — 
na zasadzie domniemania.

Środa, "dma 22 sierpnia 1934 r. ’

i nie przyj
francuskiego wystąpienia

P a r y ż . (P A T ) A g e n c ja  H a v a sa  d o n o s i w  
d e p e s z y  z  W a r s z a w y  o  d em a rch e  a m b a sa ­
d o ra  L c r o e h e  u  p rem jera  K o z ło w s k ie g o  w  
s p r a w ie  u w ię z io n y c h  d y r e k to r ó w  Z a k ła d ó w  
Ż y r a r d o w sk ic h , p o c z e m  o p isu je  p r z e b ie g  w y ­
d a rzeń , z w ią z a n y c h  z e  sp r a w ą  ż y r a r d o w sk ą , 
o ś w ie t la ją c  j e  z  p u n k tu  w id z e n ia  g r u p y  p . 
B o u ssa c a . „G ru p a , r e p r e z en tu ją ca  w ię k s z o ś ć  
—  p isz e  o g ru p ie  B o u ssa c a  k o r e sp o n d e n t  H a- 
v a sa  —  p r o te s tu je  e n e r g ic z n ie  p r z e c iw k o  s a ­
m o w o li, z a w ie r a ją c e j  s ię  w  p od o b n ej a k c ji, 
i  p r z e c iw k o  a r e sz to w a n iu  s w o ic h  w sp ó łp r a ­
c o w n ik ó w 7, k tó r e  m a na c e lu  je d y n ie  ro z b ic ie  
z a w a r te g o  u k ła d u  i  z u p e łn e  p o z b a w ie n ie  je j  
p raw ."  K o m u n ik a t H a v a sa  p rzy p o m in a  w  d a l­
sz y m  c ią g u  s p r a w ę  z a b ó js tw a  g e n e r a ln e g o  
d y rek to ra  to w a r z y s tw a , K o eh lera , z a r z u c a ją c  
p r a sie  p o lsk ie j , ż e  z a b ó js tw o  to  b y ło  w y ­
n ik iem  a r y tk u ló w  p r a sy  p o lsk ie j"  z a c h ę c a ją ­
cy ch  d o  g w a łtó w .

W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z ą  w ia d o m o śc ią  
a g en cji H a v a sa , z a z n a c z y ć  n a le ż y , iż  w ia ­
d o m o ść  o a u d je n c ji a m b a sa d o ra  L a ro ch ea , 
u p . p rem jera  K o z ło w s k ie g o  j e s t  n ie ś c is ła ,  
b o w ie m  p. p rem i: *> o w ek i b a w i od  10
dni na u r lo p ie . P . a m b a sa d o r  L a ro cb e  z g ło s ił  
s ię  is to tn ie  w  s p r a w ie  a r e sz to w a n y c h  d y r e k ­
to r ó w  Y erm ecrsch a  i C acn a  i  z o s ta ł  p rzy ­
ję ty  w  d: iu  16 b. m . p rzez  z a s tę p u ją c e g o  
p rem jera  p . m in istra  Z a w a d z k ie g o , k tó ry  
w s k a z a ł p. a m b a sa d o r o w i, że  sp r a w a  a r e sz ­
to w a n y c h  d y r e k to r ó w  z n a jd u je  s ię  n ie  w  ręk u  
w ła d z  a d m in is tr a c y jn y c h  łe c z  w  k o m p en cji 
w ła d z  są d o w y c h  i ż e  w o b e c  te g o  w s z e lk a  
in g eren c ja  w  te j sp r a w ie  j e s t  n ie d o p u sz c z a l­
na.

JA ŻYJĄ FRANCUSCY DYREKTORZY
w  w iezieniu ;

W a r s  z a w a (Tel. wł.) Aresztowań) 
dyrektorzy Zakładów Żyrardowskich siedzi! 
w osobnych celach na pierwszem piętrze ^ 
wiezieniu Mokotcwskiem. Stan zdrowia dyn 
Vermeerscha jest zadawalający, natomiast 
clvr. Caen, który od wielu lat cierpi na W9' 
trobę, czuje się gorzej i musiał skorzystać 1 
pomocy lekarza więziennego-

Sędzia śledczy do spraw wyjątkowe^ 
znaczenia, p. Demant. który prowadzi śledź* 
two w sprawie żyrardowskiej, wydał pozW? 
lenie na dostarczenie obu aresztowanym dy* 
rektorom z domów paczek z jedzeniem. p®; 
pierosami, książkami ; pościelą. Wczoraj 
więzieni dyrektorzy otrzymali perwsze pac* 
ki. Rodziny uwiezionych codziennie będl 
przesyłać paczki do wiezienia. (M.)
ŻYRARDOWOWI GROZI 10-MILJONOW^ 

GRZYWNA.
W a r s z a w a  (Tek wł.) Grodzka izb® 

skarbowa przesłała ministerstwu skarbu 
memoriał dotyczący wym ierzeni grzywnj 
w wysokości 10.500 000 zł. Zakładom Żvrat" 
dowskim za nleostemplowanie umów 1:31101®' 
wych. Od decyzii grodzkiej izby skarbowe! 
złożył Zakłady Żyrardowskie odwołanie d® 
ministrestwa. które obecnie jest w toku zab 
(wiania- Decyzja w sprawie milionowe! 
grzywny, będącej jedną z naiwęikszych jaki® 
dotychczas wymierzono w Polsce, zapadnie 
w bieżący mtygodniu. Narazie na nierucho' 
mości Zakładów Żyrardowskich nałożono a' 
reszt. (M.)
0 C———
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Str. ł u t a  * przededniu rozłamu
Grono działaczy ludowych z posłami: — 

Andrzejem Waleronem, Henrykiem W yrzy­
kowskim, Stanisławem Wroną. Tomaszem 
Czernickim, Władysławem Dobrochem, Ja­
nem Kotarskim. Janem Krysą, Józefem Mo- 
chniejem, Marcinem Margulem, Konstantym 
Pacem, Małgorzatą Szpringerową, Adolfem 
Sawickim, Janem Wojtasikiem- ; senatorem 
Janem Szafrankiem na czele, wydało komu­
nikat. zawiadamiający o powstaniu nowego ty 
godnika chłopskiego p- t. ..Polska Ludowa".

który będzie poświęcony przedewszystkiem 
„publicznemu przedyskutowaniu nowego pr® 
gramu i taktyki Stronnictwa Ludowego". \ 

Jak słychać jest to wstęp do rozłamu ^  
Sronnictwie Ludowem. Nie można przesą' 
dzać jeszcze w jakim kierunku pójdzie nowy 
prąd. wszelako w poważnymi kołach polity­
cznych mówi się. iż znaczny odłam działa­
czy ludowych pragnie przejść od jałowej o- 
pozycji do pozytywnej pracy dla PańWwa. :
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Krótko mówiąc, na niedziele i święto —- 
piękne słowa, na codzień postępowy bruta- 
iizm. Czy to jest „mądrość polityczna", czy 
też bezgraniczna bezczelność?

Ustalenie granic na Bliskim 
Wschodzie

Skutki wojny światowej odczuł Bliski 
Wschód w niemniejszym stopniu niż Europa.

tam wpłynęły nowe państwa, i tam nastą­
piły „sprostowania" granic, przyczem nieraz 
gwałtowne tempo rozwoju wypadków czy 
też iście wschodnie lenistwo, nie pozwalało 
na dokładne wytyczenie granic.

Nie każdemu pewnie wiadomo, że jed­
nym z takich krajów o nieustalonych grani­
cach jest Persja. Wschodnia jei granica z 
Afganistanem na przestrzeni około 250 kim., 
nie jest jeszcze dokładnie wytyczona, podob 
nie zresztą jak granica persko - indyjska (ok. 
200 km.). Ten anormalny stan rzeczy był w 
ostatnim czasie powodem mnożących się spo 
rów granicznych, to też zainteresowane pań­
stwa postanowiły wyjaśnić sytuację.

Persja i Afganistan zwróciły sie wiec do 
Turcji z prośbą o pośrednictwo przy ostate- 
cznem uregulowaniu granicy. Sprawie tej 
przypisuje się duże znaczenie, uważając, ź® 
w ten sposób będzie można rozstrzygnąć ró­
wnież inne sporne kwestie między państwa­
mi Bliskiego Wschodu, szczególnie zaś spór 
graniczny Persji z Irakiem.
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Tallin . (P A T ). W  okolicach W aerska  odbył sie 
pokaz kilku tankietek polskich, podczas którego obe­
cni by li: g łów nodow odzący arm ji estońskiej gen L a f-  
doner. m inister W o jn y  Liii. szef sztabu gen. Reek, |  
dow ódcy d y w iz y j i szereg w yższych o ficerów  Od  
dział polskich tankietek b y ł podejm owany z duża ser 
decznością P o  pokazie gen. Laidoner podniósł v f  
swem  przem ówieniu w ysoka sprawność polskich tan­
k ietek. Gen. Laidoner w y ra z ił podziękowanie za po­
kaz i Droyil o przekazanie w y ra zó w  czci dla M a rsza l­
ka Piłsudskiego i przyjaznych pozdrowień dla arm ji 
polskie). 11

i-

17 bm odbyła się uroczysta dekoracja 4-ch ofi­
cerów  i 5 podoficerów polskich z ppłk. SpaMciem, za- 
slepca szefa departamentu technicznego na czele

p i i
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Warszawa. 19 sierpnia 

Pożycie małżonków Filomeny i Stanisła­
wa Piotrowskich było od chwili ślubu bardzo 
^szczęśliwe. Maż tracił dużo pieniędzy na 
a'kohol, bił żonę i pracował nader niechętnie. 
. U Piotrowskich mieszkał brat Filomenty 
podrze! Rembelski, który terminował u Pio- 
‘fowskieso. Rembelski mówił często do są 
N ów . że mieszka dlatego u szwagra. abv 
"N ić siostry przed jei mężem, który się nad 
^  znęca.

Dnia 11 kwietnia rb. około godz. 12-tei pod 
fzas nieobecności Piotrowskiej do mieszkania 
JeI Przyszło dwóch mężczyzn, którzy wyszli 
{ja miasto razem z Piotrowskim. Po kilku go­
dzinach Piotrowski wrócił do domu. poczem 
pów wyszedł-. Qdv Piotrowski powrócił, a 
®Vła godzina już późna Rembelski oświad- 
N ł  mu w sposób dość ostry: „Jeżeli be­
kiesz tak późno wracał, to przyczaję się w 
barnie i zabite cie żelazem**.

Tegoż wieczoru Piotrowska wróciwszy 
2 Drący położyła się spać. Rembelski praco­
wał jeszcze w kuchn! przy warsztacie. Około 
N z , l-szei w nocy Piotrowski wszedł do po 
tylu. gdzie spała żona i zamknął za sobą 
drzwi. Po upływie kilku minut Rembelski u- 
s‘Vszał krzyk siostry.

Jędrek, ratul. bo innie bije“. 
Rozpaczliwe wołanie siostry powtórzyło 

s’ę kilkakrotnie, a wtedy Rembelski wpadł do

Jędrek ratuj, bo mnie biie“
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Ameryka weźmie udział 
W locie o uuliar 0. Bennetta
.  N ow y Y ork . (P A T ) S ekre ta rz  stanu M a ryn ark i 
J a n s o n  upow ażni! poruczników Charles Kendalla i 
ncWard T o rv ille ‘a, zw ycięzców  am erykańskich za- 
^ d ó w  halonowych w  lipcn 1931 r.. do w zięcia udzia- 
J® w zawodach o puhar Gordona Bennetta. urządzo- 

w  tym  roku w  Polsce.

45 zwolenników Roehma 
Przebywa jeszcze w areszcie

Berlin. (PAT) Z rozporządzenia prem­
iera Goeringa natychmiast po ogłoszeniu am- 
bestji przeprowadzono dochodzenia celem jak 
^jszybr.zego wykonania ustawy o amnestji. 
drzecie wszy stkiem rozpatrywano zarzuty 
Przeciwko osobom, oskarżonym o udział w 
Wypadkach 30 czerwca. Wydano przytem na­
stępujący komunikat:

W związku z buntem Roehma musiano 
^  interesie bezpieczeństwa państwa zatrzy­
mać w areszcie ochronnym 1124 osoby, W 
Cyniku podjętych dochodzeń zwolniono obec­
ne 1079 osób, wobec czego obecnie w aresz­
cie ochronnym znajduje się jeszcze tylko 45 
osób, zamieszanych w buncie Roehma. Są 
t(? osoby najbardziej obciążone, a dochodze­
nia przeciwko nim muszą być jeszcze kon­
tynuowane. W  całokształcie akcja 30 czer- 
N a  1934 r . została zamknięta.

3 bomby spadły 
na przedmieście Kowna
Berlin. (PAT) Z Kowna donoszą, że w 

Piątek podczas ćwiczeń samolotów bombo­
wych z niewiadomych dotychczas przyczyn 
6Padły z jednego, z samolotów na przedmieś- 
C‘n Kowna 3 bomby. Szczególnym zbiegiem 
Okoliczności jedna bomba nie wybuchła, po­
r t a l e  zaś eksplodowały w7 zabudowaniach 
Nwarcznych, zabijając jedynie 2 sztuki by- 

a i raniąc lekko jednego parobka.

pokoju sypialnego. Tu wywiązała się gwał­
towne szamotanie między Piotrowskim z jed 
nej strony, a żoną jego i szwagrem z drugiej.

W czasie tej niezwykle gwałtownej sce­
ny Rembelski zadał Piotrowskiemu kilka cio­
sów młotkiem po głowie, a jednocześnie 
pchnął go nożem w bok-

Piotrowska, uderzyła męża wazonem w 
głowę, a następnie zadała mu również kilka 
ciosów schwytanemi w pracowni obcęgami. 
Naskutek rozpaczliwych krzyków ofiary bój­
ki do mieszkania wpadł właściciel kamienicy, 
który widząc leżącego we krwi Piotrowskie­
go nakazał żonie, aby natychmiast o wszyst- 
kiem zawiadomiła policję. Piotrowska zgłosi­
ła się do komisariatu meldując, iż uderzyła 
męża wazonem w głowę.

W toku "dochodzenia znaleziono w pobli­
żu trupa zakrwawione obcęgi i zakrwawiony 
nóż. Na zasadzie całokształtu danych uzyska 
nych w toku dochodzenia, do odpowiedzial­
ności karnej za zabójstwo pociągnięci zostali 
Andrzej Rembelski i siostra jego Filomena 
Piotrowska.

Badany w toku śledztwa Rembelski do 
winy nie przyznał się wyjaśniając, że broni! 
jedynie swej siostry i młotkiem wytrącił Pio­
trowskiemu nóż z reki. gdyż w przeciwnym 
razie Piotrowski uśmierciłby jego siostrę.

Filomena Piotrowska do uczestnictwa w 
zbrodni również nie przyznała się wyjaśnia­
jąc, iż w obronie własnej uderzyła męża wa­
zonem w głowę

- c 0 o-

mm no
Ostry zatarg o lin,e wschodnio-ch:ńską

aletiim U d z i e
Na Dalekim Wschodzie kłębią się groźne 

chmury — czy wybuch nastąpi, niewiadomo.
Chodzi, jak zwykle, o kolej wschodnio-chiń 

ską, a partnerami w tej rozgrywce są: Japonja 
i Z. S. R. R. Otóż Japonja, po utworzeniu nie­
zależnego rzekomo państwa Mandżu-Ko posta­
nowiła umocnić tam swoje wpływy, kosz­
tem oczywiście sąsiednich Sowietów. Kolej 
wschodnio - chińska, najważniejsza arterja 
komunikacyjna tego kraju, była w swo­
im czasie wybudowana przez Rosję i łą­
czyła Syberję z Portem Artura, pozostającym 
wówczas w rękach rosyjskich. Japonja, prag­
nąc opanować tę kolej, zaproponowała Sowie­
tom jej wykup. Układy toczyły się długo, i nie 
dały żadnych wyników, więc Japonja chwyciła 
się innej metody; poczęła mianowicie usuwać 
urzędników sowieckich a wprowadzać na ich 
miejsce swoich własnych. Poczęły się sypać 
protesty ze strony Z. S. R. R.

Równocześnie wzdłuż tej linji wszczął się 
ruch partyzancko-bandycki, przyczem obydwa 
państwa wzajemnie oskarżają się o prowadze­
nie intryg i zamachów. Wreszcie Japonja aresz­
towała w tych dniach przeszło 20 urzędników 
sowieckich, odpowiadając równocześnie od­
mownie na protest Z. S. R. R. Sytuacja zaogni­
ła się niesłychanie — zaczęło się pobrzękiwa­
nie szabelkami.

Do zaostrzenia stosunków przyczyniło się 
w ogromnej mierze oświadczenie mandżurskie­
go ministra komunikacji, który stwierdził, że 
śledztwo wykazało bezsprzeczną winę urzęd­
ników sowieckich w wysadzeniu w powietrze 
japońskiego pociągu amunicyjnego oraz udział 
ich w spisku przeciw działaczom politycznym 
mandżurskim i japońskim. Minister oświadczył, 
że nie może wobec tego zatrudniać obywateli

sowieckich na kolei wschodnio-chińskiej i za­
powiedział wydalenie wszystkich urzędników 
sowieckich.-Odpowiedzi Z. S. R. R. jeszcze nie 
znamy, jednakże prasa sowiecka oświadcza, że 
Stalin opowiedział się przeciw wojnie, ufając 
w dyplomatyczne rozwiązanie zatargu.

M o s k w a  (T e l. w ł.) Prowadzone od 14 m ie­
sięcy rokow ania sowiecko-japońsko-mandżurskie o 
kupno przez Jap o n ję  i  M a n d żu rję  kolei wschodnio- 
chińskiej od Sowietów, z o s ta ły  o b e cn ie  z e rw a n e .  W p ra ­
wdzie o fic ja ln ie  mówi się tylko- o odroczeniu ich na  
czas późniejszy, ale trudno przypuszczać, by dały  ono 
w przyszłości jak ieko lw iek  pozytyw ne w y n ik i. Powo­
dem rozbicia narad  jest n ie u s tę p liw e  s ta n o w is k o  
J a p o n j i .

Ponieważ kolei wschodnio-ckińska jes t dla Sowie­
tów ustawicznem źródłem zatargów z J a p o n ją  i  M a n - 
dżurją  oraz terenem ciągłego sabotażu i  aktów teroru, 
pod k tó ry m i k ry je  się nierzadko prow okacja, r z ą d  
m o sk ie w s k i c h ę tn ie  p o z b y łb y  s ię  t e j  k o le i. Dowodem  
te j ustępliwości sowieckiej jest obniżenie ceny, żąda­
nej przez Sowiety z 625.000.000 yen do 160.000.000  
ycn, z których dwie trzecie godziły się Sow iety p rz y ­
jąć  towarem . Jasne jest, że cen a  ta  n a w e t  w  p r z y b l i ­
że n iu  n ie  o d p o w ia d a  r z e c z y w i s t e j  w a r to ś c i  k o le i. M im o  
to  J a p o n ja  o f ia r o w y w a ła  t y tk o  120 .000 .0Q 0 y e n ,  k tó ra  

to cena godziła ju ż  wręcz w powagę rządu sowieckiego 
i  by ła  istotnie nie do przy jęcia . ( F )

N O W E  IN C Y D E N T Y  N A  L I N J I  K O L E J O W E J .
M o s k w a  (T e l. w ł.) Jednocześnie z wiadomo­

ściami o zerw aniu rokowań sowiecko-japońsldch nad­
chodzą z M a n d żu rji wiadomości o nowych aktach sabo­
tażu i  teroru, które m ia ły  miejsce na te j l in ji .

W skutek  ciągłych napadów bandyckich na wschod­
nim  odcinku kolei z a w ie s zo n o  c a łk o w ic ie  k o m u n ik a c ję  
p o m ię d z y  s ta c ja m i  H a r b in  i  P o y r a n ic z n a ja .  Połączenia  
telegraficzne są również uszkodzone.

Z  Szanghaju nadchodzą wiadomości, że bandy  
chunckuzów nie ograniczają się do p lądrow ania  po ­
granicznych terenów m andżurskich, ale w targnęły  do 
Chin, pustosząc m iasta i  wsie, m. in . z w a lk  chińsko- 
japońskich miasto S zan g h aj-K u an . D z ia ła ln o ś ć  ty c h  
b a n d  j e s t  n a  rękę. J a p o n j i ,  która ma pretekst do inge­
row ania  w spraw y wewnętrzne Chin . ( F )

Prof. Cosyns wzniósł się na 16 kilometrów
Balon stratosferyczny wylądował w Jugoslawji

B i a ł o g r ó d (PAT) Balon stratosferyczny 
prof. Cosynsa wylądował w ciągu nocy we wsi 
Zenavlje obok Murskiej Soboty w Jugoslawji- 
Prof. Cosyns i jego towarzysz sa zdrowi i cali.

Jak się okazuje, u czen i b e lg ijsc y  k rą ży li w  
c iągu  c a łe j n o c y  nad tery toru jm  A ustrji, W ęg ier  
i Jugosławii, nie m o g ą c  w y lą d o w a ć  spowodu źle  
działającego systemu regulacyjnego balonu.

B i a ł o g r ó d  (PAT) Prof. Cosyns, przeby­
wający w Gornji Petrovczi, wyraził wobjec

przedstawicieli prasy zadowolenie z odbytego 
lotu, podkreślając, że wylądował po 13 godz. io. 
tu, w czasie którego osiągnął wysokość 16.000 
m.. której nie zamierzał przekroczyć, gdyż nie 
chodziło mu o ustalenie nowych rekordów, lecz 
o zbadanie określonych zjawisk w szczególności 
ruchu promieni kosmicznych. Wyniki, osiągnięte 
w tym względzie umożliwiają mu wyciągnięcie 
bardzo ważnych wniosków, które po uporządko­
waniu prac zamierza ogłosić. Przedstawicielom



Srcfda, 'dnia 22 sierpnia 1934 f.

prasy białogrodzkiej prof. Cosyns oświadczył: 
Informowaliśmy stale naszych przyjaciół o poło­
żeniu balonu i osiągniętych wynikach. Łączność 
ta jednak z przyczyn narazie nieznanych nagle

ustała. Musiałem nawet przesłać wołanie S. O. S. | Lotnicy kontynuują demontowanie balonu I w?' 
obawiając się dalszego lotu bez kontaktu z zie-‘syłkę instrumentów do Belgji, co potrwa jeszaz* 
mią, wskutek czego losy nasze byłyby niepewne. I prowdopodobnie 2 dni'
Wszystko jednak zakończyło się szczęśliwie. — '

Katastrofa w Tatrach
Ofiarą padła znana lekarka ze Lwowa

Zakopane. (PAT) W dniu 17 bm. zda­
rzyła się pod Żabią Przełęczą nad Czarnym 
Stawem katastrofa górska, której ofiarą pa­
dła pani dr. Jania Fraenklowa, 34-letnia le­
karka ze Lwowa. P. Fraenkel wybrała się w 
góry ze znanym przewodnikiem Andrzejem 
.Wawrytko-Krzeptowskim, aby z Morskiego 
Oka udać się przez Żabią Przełęcz na cze­
chosłowacką stronę. Około godz. 1-ej w po­
łudnie turyści, związani liną, znaleźli się już 
niedaleko przełęczy. YV pewnem miejscu pro­
wadzący Wawrytko po ulokowaniu pani Fra- 
cnkel w zasłoniętem występem skalnym miej­
scu i po ostrzeżeniu jej, aby z za zasłony się 
nie wychylała, gdyż mogą jej grozić usuwa­
jące się spod nóg kamienie, zaczął piąć się 
stromą ścianą w górę. Nieuwaga pani Fra­
enkel, która wychyliła się z za skały, spowo­
dowała katastrofę, gdyż jeden z kamieni, po­
ruszony liną, uderzył ją w głowę z taką siłą, 
że turystka straciła przytomność i obsunęła 
się parę metrów w dół. Wawrytko uniknął 
nieszczęścia porwania go liną w dół, jedynie 
dzięki przytomności umysłu i momentalnemu 
przywarciu calem ciałem do skały, w której 
to pozycji przetrwał pół godziny, zanim zdo­
łał umocować na skale linę, aby zejść na dół 
do turystki i udzielić jej pierwszej pomocy. 
Niestety zastał ją w stanie nieprzytomnym, 
silnie brocząc:t krwią. Naskutek jego wołania 
o pcmoe znajdujący się w górach turyści 
dali znać do Morskiego Oka, skąd zorganizo­
wano natychmiast akcję doraźną, zawiadamia­
jąc tatrzańskie ochotnicze pogotowie ratun­
kowe w Zakopanem, które pod przewodnie-

Cudzoziemcy zwiedzają 
Zakopane

Zakopane. (P A T ) N ie zw y k le  silny w  tym  roku 
ruch zagraniczny zaznaczy) się w czora j aż trzem a  
pow ażnem i w ycieczkam i. M ianow icie  baw ita tu dziś  
w ycieczka  k ra io - i ludoznawcza złożona z 16 lek arzy  
francuskich, k tó rzy  ob jaw ili szczególne zainteresow a­
nie fo lklorem . W  zw iązku z tern w ycieczka  b y ła  na 
M szy ś w - a później na obrzędzie chrztu, naglepnie 
zaś szczegółowo zw iedza ła  Muzeom Tatrzańskie, a 
popołudniu Dolinę S trążyską

D alej baw iła  tu w yc ieczka  25 osób z Relgjf, k tó ­
ra  p rzy b y ła  z Czechosłow acji autobusem belgijskim  
w  podróży okrężnej po Europie. Z w ied ziw szy  M or­
skie O ko w  T a tra c h , w yc ieczka  udała się do C zor­
sztyna i Pienin

W reszcie  p rzyb y ła  w ycieczka 90 ko le jarzy  estoń­
skich. k tó rzy  zwiedziK M orskie O ko i Zakopane

Prócz tego, jak zw y kle , baw iło  dziś w  Zakopa­
nem kilkanaście samochodów z Czechosłow acji.

Stracenie szpiega
Wi l n o  (PAT) Dnia 18 bm. odbył się przed 

sądem doraźnym proces przeciwko Michałowi 
Rogowskiemu, oskarżonemu o szpiegostwo na 
rzecz jednego z państw ościennych. Rogowski 
skazany został na karę śmierci. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa łaski. 
Wyrok zostanie wykonany w dn. 19 b. m.

Serum przeciw chorobom 
skórnym

N o w y  J o r k  (PAT) John Kolmer. lekarz 
patolog, dyrektor instytutu badań chorób skór­
nych w Filadelfii wynalari szczepionkę przeciw­
ko chorobom skórnym.

twem p. Oppenheima \tdało się natychmiast 
samochodem do Morskiego Oka i na miejscu 
sce katastrofy. Nieszczęśliwą ofiarę w stanie 
nieprzytomnym przy wielkich trudnościach 
zniesiono po godzinie 1-ej w nocy do Morskie­
go Oka, a stąd karetką pogotowia ratunko­
wego <ło Zakopanego i do szpitala, gdzie pa­

nią Fraenkel poddano natychmiastowej op®| 
racji trepanacji czaszki. Mimo to p. Fracnk® 
zmarła. Zaznaczyć należy, że pani Fraenty 
była wytrawną turystką i niejednokrotni 
już urządzała większe tury wraz z Andrzej^ 
W awrytką. y "

t>0 °

Niepodległość Austrji —  
największą troską Mussoliniego

0  czem mówić będzie Schuschnigg z II Duce?
R z y m  (Tel. w ł,). Zapowiedziany na jutro p r z y ­

ja z d  k a n c le r za  A u s tr j i  S ch u sch n igga  d o  F lo re n c ji, gdzie 
spotka się z Mussolinim, w:ta cała praca włoska nie­
zw ykle serdecznie, podkreślając, że zmiana kanclerza 
w A u strji nie w płynęła na oziębienie sympatyj włoskich 
dla  A u strji. Rozmowy florenckie, w których weźmie 
również udział wiceminister spraw zagr. I ta li i  Suvich 
obracać się będą zapewne wokół dalszego zagwaranto­
wania niepodległości A ustrji. M ów i się nawet, jakoby 
Mussolini zam ierzał wysunąć nowy p la n  p a k iu , m ocą  
k to re g o  m o c a rs tw a  za c h o d n ie  o ra z  M a ła  E n te n ta  g w a ­
r a n to w a ły b y  n ie za le żn o ść , a  m o że  n a w e t n e u tra ln o ść  
A u s tr j i .  (Msz.)

W i e d e ń  (Tel. w ł.). W czoraj powrócił tu taj wice­
kanclerz austriacki ks. Stahremberg, k tóry  baw ił we 
Włoszech w charakterze półoficjalnym . (L.)

S Z U B IE N IC E  S K R Z Y P IĄ  W  A U S T R J I
W i e d e ń  (Tel. w ł.). Trybunały doraźne skazały  

ostatnio na karą  śm ie rc i  jednego z uczestników napadu 
na radiostację wiedeńską oraz d w ó c h  h itle ro w c ó w , k tó ­
rzy  przemycali z Niemiec m aterja ły  wybuchowe, 14 in ­
n y c h  u c ze s tn ik ó w  n a p a d u  na „R au ag” sk a za n o  n a  d o ­
ż y w o tn ie  w ię z ie n ie .  W yro k  na przywódcy napadu w yko­
nano, przem ytników zaś m aterja łów  wybuchowych unie­
winniono. (L .)

T A J E M N IC Z A  PO DRÓ Ż A R C Y K S . O T TO N A ’. N 
L o n d y n  (P A T ). Ze Sztokholmu donoszą, że &tC 

książę Otto Habsburg opuścił Szwecję. Cel dalszej j** 
podróży jest trzym any w ściesłej tajemnicy.

K O N F IS K A T A  M A J Ą T K U  R IN T E L E N A . 
B e r l i n  (P A T ). Z W iednia  donoszą: DyrekjJ 

bezpieczeństwa w S ty rji zarządził o b ło że n ie  a resz t(j 
m a ją tk u  R in te le n a . A reszt położono również na W1m a ją tk u  R in te le n a . A reszt położono 
Rintelena w W iedniu  i na kapitałach jego, złożony 
w bankach.

U S T A W A  O R E P R E S J A C H  G O S P O D A R C ZY C H  
W i e d e ń  (P A T ). W czoraj wydano ustawę, nf 

ważniającą generalnego komisarza państwowego f 
energicznych wystąpień przeciwko osobom i przed®1 
biorstwom, ujaw niającym  tendencje antyrządowe  
antypaństwowe. Komisarz może odebrać pracownik® 
prawo wykonywania zawodu a przedsiębiorstwo za®J 
nąć O trzym ał on ponadto prawo rozw iązyw ania stosu* 
ku służbowego w przedsiębiorstwach prywatnych * 
działalność, zagrażającą dobru państwa, przyczem ztf® 
nior.ym pracownikom oraz ich rodzinom nie będzie pf' 
sługiwało żadne odszkodowanie. Ustawa wygaść mU, 
dniem 31 grudnia br.

r*

POSEŁ RZESZY W WIEDNIU.
to u  Pa pen z ło ży ł lis ty  a kre d ytu jąc e  prezydento w i 1 'cpublik i A u striac k ie j M ik la s o w i
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O s t a t n i e  d e p e s z ę  z  N ie m ie c  k i lk a  t y g o ­
d n i  t e m u ,  p r z y n io s ł y  b a r d z o  c ie k a w e  i n f o r ­
m a c je  o z a s to s o w a n iu  w  p r a k t y c e  pewnych 
programowych założeń partii narodowo-so- 
cjalistycznej Hitlera w odniesieniu do roi-  

- nic lwa niemieckiego, a  w ła ś c iw ie  m ó w ią c ,  w  
o d n ie s ie n iu  d o  m n ie j s z e j  w ła s n o ś c i  r o l n e j  i d o  
w a r s tw y  c h ło p s k ie j ,  j a k o  g o s p o d a r z a  t e j  w ła ­
s n o ś c i .  C h o d z i  n a m  o w p r o w a d z e n ie  w  ży - 
c ie
ustawy o t. ziv. „zagrodach dziedzicznych".

J u ż  d a w n ie j  H i t l e r  w  s w y m  o g ó ln y m  
p r o g r a m ie  g o s p o d a r c z y m  p o s t a n o w i ł  g r u n ­
to w n ie  p r z e b u d o w a ć  u s t r ó j  r o l n y  n ie m ie c k i ,  
a  p r z e d e w s z y s tk i e m  u s t a b i l iz o w a ć  s t a n  w ło ­
ś c ia ń s k i  i  w y łą c z y ć  w o ln ą  k o n k u r e n c j ę  z n i e ­
m ie c k ie j  g o s p o d a r k i  r o ln e j .

P l a n y  H i t l e r a  i d ą  j e d n a k  z n a c z n ie  d a ­
le j .  B o w ie m  w t y m  p r o g r a m i e  p r z e b u d o w y  

. r o ln e j  z d ą ż a  s ię  d o  z łą c z e n ia  w  j e d n ą  c a ło ś ć  
w s z y s tk ic h  ty c h  c z y n n ik ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  
k t ó r e  m a j ą  c o ś  w s p ó ln e g o  z p r o d u k c ją  r o ln ą .
A  w ię c  z a m ie r z a  s ię  p o łą c z y ć  g o s p o d a r s t w a  
r o ln e  z p r z e m y s ło w e m i  i  r z e m ie ś ln ic z e m i ,  
k tó r e  p r z e r a b i a j ą  p r o d u k t y  r o ln e ,

• iv jedną potężną organizację publiczno­
prawną,

a  w s z y s tk o  to  w  c e lu ,  b y  i tu  w  p r o d u k c j i ,  
h a n d l u  i p r z e m y ś le  r o ln y m  w y łą c z y ć  z u p e ł ­
n i e  w o ln ą  k o n k u r e n c j ę  i o d d z ie l ić  j e  od  w p ły ­
w ó w  g ie łd  i p r y w a t n e g o  k a p i t a ł u .  W s z y s tk o  
m a  b y ć
regulowane zgóry, a więc stale ceny produk­
tów rolnych, rynki zbytu i sama produkcja 

rolna.
J a k  w id z im y ,  z m ia n y  t e  i r e f o r m y  id ą  

b a r d z o  d a le k o  i z a p e w n e  p r z y c z y n ią  ic h  twró r-  
<‘o m  d u ż y c h  k ło p o tó w  i  t r u d n o ś c i .  N ic  w ię c  
d z iw n e g o ,  że  H i t l e r ,  z m i e r z a j ą c  t a k  d a le k o ,  
c h c e  o p r z e ć  s ię  o s i l n y  s t a n  p r o d u c e n tó w  r o l ­
n y c h ,  a  m o c n y c h  g o s p o d a r c z o  i  trw ra l e  z w ią ­
z a n y c h  z  z ie m ią  i  to  z z ie m ią ,  k t ó r a  b y ła b y  
o p a r t a  u s t r o j o w o  n a  n ie w z r u s z o n y c h  f u n d a ­
m e n ta c h  p r a w n y c h  i  g o s p o d a r c z y c h .

T u  p r z y c h o d z im y  d o  s a m e g o  s e d n a  z a ­
g a d n ie n i a .  a  m ia n o w ic ie  d o  p r o j e k t u  u s t a w  
o „ c h ło p s k ic h  z a g r o d a c h  d z ie d z ic z n y c h " .  B o ­
w ie m  z d a n ie m  H i t l e r a  ty m
silnym producentem rolnym może być tylko  w ic ie  

chłop,
k tó r e g o  p o z a te m  w y b i tn ą  ro lę  s p o łe c z n ą  w y ­
r a ź n i e  p o d k r e ś la .  B e z p o ś r e d n ią  z a ś  p r z y ­
c z y n ą  d o  w y d a n ia  t e j  u s t a w y  b y ły  u je m n e  
s k u tk i  d o ty c h c z a s o w e g o  s p o s o b u  d z ie d z ic z e ­
n i a  z ie m i  w  r o d z in a c h  w ło ś c ia ń s k ic h .  S y s te m  
te n  d o p r o w a d z a ł  b o w ie m  d o  nieracjonalnego 
rozdrabniania ziemi p o m ię d z y  s p a d k o b i e r ­
ców", p r z e z  co  b a r d z o  r y c h ło  z w z o ro w y c h  g o ­
s p o d a r s tw ' tw o r z y ły  s ię  g o s p o d a r s t w a  k a r ło ­
w a te  i n i e p r o d u k c y jn e .

J a k  w ie m y  i n a m  w  P o ls c e  t a  b o lą c z k a  
p o w a ż n ie  d a j e  s ię  w e  z n a k i ,  z w ła s z c z a  n a  
K r e s a c h  W s c h o d n ic h .  Niewątpliwie też pro­
blem ten i w Polsce zostanie w jakiś sposób 
pozytywnie załatwiony, g d y ż  w y m a g a  te g o  
d o b r o  o g ó ln e j  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j .  S a m a  
k o m a s a c j a  g r u n t ó w  k a r ło w a ty c h  n ie  w y s t a r ­
c z a , b o  i t a k  w  n a s tę p n o m  ju ż  p o k o le n iu  z ie ­
m ia  z o s t a j e  s p o w r o te in  r o z d r o b n io n a .

S k o le i  p r z y p a t r z m y  s ię  n a j i s t o t n i e j s z y m  
p r z e p i s o m  t e j  w de lce  c ie k a w e j  u s t a w y : „ P o ­
s ia d ło ś ć  z ie m s k a  i l e ś n a  —  g ło s i  u s ta w ia  —  
w  w ie lk o ś c i  p r z y n a j m n ie j  j e d n o s t k i  o b s z a r u  
W y ż y w ie n ia ,  n a jw y ż e j  z a ś  125  h e k ta r ó w ,  s t a -  
h o w i  z a g r o d ę  d z ie d z ic z n ą ,  o i le  n a le ż y  d o

P o to m k o w ie ,  k t ó r z y  n ie  b ę d ą  d z ie d z i ­
c z y ć  z ie m i,  o t r z y m u j ą  w y k s z ta łc e n ie  z a w o ­
d o w e  o r a z  w y p ra w ię , o d p o w i a d a ją c ą  m o ż l i ­
w o ś c io m  m a t e r j a l n y m  z a g r o d y .  J e ś l i  w p a d a ­
j ą  o n i  w  n ę d z ę ,  a l e  n ie  z  p o w o d u  z a d łu ż e n ia  
s ię ,  w ó w c z a s  p r z y s łu g u j e  im  p r a w o  p r z y t u ł ­
k u  w  z a g r o d z ie  d z ie d z ic z n e j .
Zagroda dziedziczna zasadniczo nie może być 

sprzedana ani obciążona.
T e r a z  s k o le i  p r z y p a t r z m y  s ię ,  j a l d e  z ie ­

m ie  b ę d ą  m o g ły  s t a ć  s i ę  „ z a g r o d a m i  d z ie -  
d z ic z n e m i" ,

A  w ię c  p r z e d e w s z y s tk ie m  
w drodze ustawowej.

J e ż e l i  z ie m ia  c z y n i ł a  z a d o ś ć  u s ta w o w o  
p r z e w id z ia n y m  w a r u n k o m  p r z e d  1 -s z y m  p a ­
ź d z ie r n ik a  19 3 3  r „  s t a j e  s i ę  z a g r o d ą  d z ie ­
d z ic z n ą  b e z  w z g lę d u  n a  w o lę  j e j  w ła ś c ic ie la .  
S p o ś r ó d  w aru n k ó w " , k t ó r y c h  j e s t  r a z e m  p ię ć ,  
n a l e ż y  w y m ie n ić  d w a  z a s a d n ic z e ,  a  m ia n o w i ­
c i e :  r o ln ic z y  c h a r a k t e r  i o d p o w ie d n ią  w ie l ­
k o ść  o b s z a r u ,  t .  j .  p o s i a d a ć  z d o ln o ś ć  w y ż y ­
w ie n ia .  O  i le ,  p o z a  te m i  w a r u n k a m i ,  z a g r o ­
d a  s t a n o w i  w y łą c z n ą  w ia s n o ś ć  o s o b y  u p r a w ­
n io n e j  d o  c h ło p s tw a  i j e s t  p r z e z  s a m e g o  c h ło ­
p a  u ż y tk o w a n a ,
s mocy ustawy staje się zagrodą dziedziczną 

od 1 października 1934 r.
D r u g im  s p o s o b e m  p o w s t a n i a  z a g r ó d  

d z id z ic z n y e h  j e s t
parcelacja.

W  w y n ik u  p o d z ia łu  w ię k s z e j  p o s i a d ło ­
śc i  m o g ą  p o w s ta ć  g o s p o d a r s t w a  o  o b s z a r z e  
d o  125  h a  i j e d n o c z e ś n ie  z a g r o d y  d z ie d z ic z n e .

T r z e c i  s p o s ó b  t w o r z e n i a  s i ę  z a g r ó d  
d z ie d z ic z n y c h  p r z e w id z i a n y  j e s t

w drodze specjalnych zezwoleń.
N a jw y ż s z a  g r a n i c a  1 2 5  h a  n ie  j e s t  j e d ­

n a k  s z ty w n ą ,  le c z  e l a s ty c z n ą ,  g d y ż  g o s p o d a r ­
s tw a  p o n a d  125  h a  m o g ą  b y ć  u z n a n e  z a  z a ­
g r o d y  d z ie d z ic z n e  a l e  ty lk o  w  d r o d z e  s p e ­
c j a ln e g o  z e z w o le n ia  m i n i s t r a  R z e s z y  w y ż y ­
w ie n ia  i r o ln i c tw a  i  ty lk o  w te d y ,  o  i le  w a r u n ­
k i  p r z e w id z i a n e  w  u s t a w ie  s ą  s p e łn io n e .

W p r o w a d z a j ą c  d o  u s t r o j u  N ie m ie c  n o - 
w-ą i n s t y t u c j ę  g o s p o d a r c z o - p r a w n ą  „ z a g r o ­
d y  d z ie d z ic z n e j"  j e d n o c z e ś n ie  u s t a w a  u s t a ­
n a w ia  d r u g i e  z a s a d n ic z e  p o ję c ie ,  a  m ia n o -

po jęcie chłopa. 
p o n ie w n ż  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie  m o ż e  b y ć  
u w a ż a n e  z a  z a g r o d ę  d z ie d z ic z n ą  ty lk o  w ie -  
d y ,  g d y  j e s t  w  p o s i a d a n i u  c h ło p a .

P o d o b n ie  j a k  n ie  k a ż d a  p o s ia d ło ś ć  z ie m ­

s k a  m o ż e  b y ć  u z n a n a  z a  z a g r o d ę  d z ie d z ic z n ą ,  
t a k  n ie  k a ż d y  w ła ś c ic ie l  p o s ia d ło ś c i  z ie m s k ie j  
m o ż e  n a z y w a ć  s ię  c h ło p e m  i  b y ć  c h ło p e m .

Być chłopem jest zaszczytem, 
k tó r y  u s ta w ia  łą c z y  z w ła ś c iw o ś c ia m i  i z d o l­
n o ś c ia m i  o s o b i s te m i  d a n e g o  w ła ś c ic ie la .  T e n  
kto przestaje być uczciwym, nie może być 
chłopem .i .nie .może .dziedziczyć .zagrody; 

chłopskiej.
W a r u n k ie m  u c z c iw o ś c i  j e s t  p r z e d e w s z y -  

s tk ie m  w y p e łn ia n ie  s w y c h  z o b o w ią z a ń  d łu ż -  
n ic z y c h . J e s t  to  w a r u n e k  k o n ie c z n y ,  g d y ż ,  
j a k  to  j u ż  w s p o m in a l i ś m y  „ z a g r o d y  d z ie ­
d z ic z n e "  n ie  p o d l e g a j ą  p r z y m u s o w e j  l i c y t a ­
c j i  i n ie  m o g ą  b y ć  o b c ią ż a n e ,  co  m o g ło b y  b y ć  
p o w o d e m  d o  l ic z n y c h  n a d u ż y ć  p r z y  z a c i ą g a ­
n iu  ró ż n y c h  z o b o w d ą z a ń . Ń a d  u is z c z e n ie m  
p r z e z  ch łopów " z o b o w ią z a ń  d łn ż n ie z y c h  c z u ­
w a  w ie lk a  o r g a n i z a c j a  c h ło p s tw a  i  u r z ę d y  
s p a d k o w e .

U r z ę d y  sp a d k o w re s k ł a d a j ą  s ię  z t r z e c h  
i n s t a n c y j .  Wszystkie sądy spadkowe skła­
dają się z chłopów dziedzicznych jako wła­
ścicieli zaąród dziedzicznych, obok sędzów 
—  prawników, przyczem chłopi ze względów
praktycznych mają przewagę.< ' **

J a k  w id z im y ,  u s t a w a  o „ z a g r o d a c h  d z ie ­
d z ic z n y c h "  j e s t  n a d z w y c z a j  k o r z y s tn a  d l a  
w ło ś c ia ń s tw a  n ie m ie c k ie g o . D a je  n n  m o c n e  
p o d s t a w y  g o s p o d a r c z e ,  d a j e  im  wT r ę c e  d a l e ­
k o  id ą c e  u p r a w n i e n i a ,  d z ię k i  k tó r y m  z d o b y ­
w a ją  c h ło p i  w ie lk i  wypływ n a  r o z w ó j  s t o s u n ­
ków" p o l i ty c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  n a  w s i.

Cały właściwie ustrój agrarny ma być 
oparty na specjalnie uprzywilejowanej war­
stwie „chłopów dziedzicznych", związanych 
w zwartą organizację.

Z  d r u g i e j  s t r o n y  wyp r o \v a d z a  n ie m n ie j  
j e d n a k  d u ż o  p o ję ć  e la s ty c z n y c h  i b a r d z o  s u b -  
je k ty w n y c h .  N p . w y d a w a n ia  o p in j i  co  d o  
p o s i a d a n i a  p r z e z  d a n e g o  o s o b n ik a  „ k r w i  n i e ­
m ie c k ie j  lu b  r ó w n o w a r to ś c io w e j"  lu b  j e g o  
„ u c z c iw o ś c i”  m o ż e  d a w a ć  
pole do dużych nadużyć, dużych niesprawie­
dliwości społecznych i może być narzędziem 

uplanowanej polityki.
N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  że  u s t a w a  t a  z a n ie ­

p o k o i ła  b a r d z o  r o d a k ó w  n a s z y c h ,  z a m ie s z k a ­
ły c h  w  N ie m c z e c h . U s t a w a  t a  s t a ć  s ię  m o ż e  
p o w a ż n y m  a t u t e m  wT r ę k u  r z ą d u  n ie m ie c k ie ­
g o , b y  w y z u ć  z o jc o w ń z n y  p o z o s ta łe  w  N ie m ­
c z e c h  r z e s z e  lu d n o ś c i  r o ln ic z e j  p o l s k ie j .  W ą t ­
p ić  b o w ie m  n a le ż y ,  c z y  w "szyscy  c h ło p i  p o i- ,  
s c y  w  N ie m c z e c h
zostaną zakwalifikowani do warstwy „chło­

pów dziedzicznych“
i m o ż n a  m ie ć  d u ż e  p o d s t a w y  d o  t w ie r d z e n ia ,  
że  u s t a w a  p o m y ś l a n a  rz e k o m o  d l a  o b r o n y  
w ło ś c ia ń s tw a  n ie m ie c k ie g o ,  b ę d z ie  d e  f a c to  
n a r z ę d z ie m  d o  z u p e łn e g o  z g n ie c e n ia  m n ie j*  
s z ó ś c i  p o l s k i e j  w" N ie m c z e c h , ( a . )

W Genewie „ d o b ro c iy ^ c f  BnfłzSfOści 
w ydalą  b n tn an ila rn e  uchw ały

p o d  U p a l a l i  z a ś  iB as rd E u fa  l u d ź m i

osoby uprawnionej do chłopstwa. Właścicie­
lem zagrody dziedzicznej jest chłop. Aby być 
chłopem należy być obywatelem niemieckim, 
krwi niemieckie) lub równowartościowej 

i  być uczciwym.'
^ ą g r o d a  p r z e c h o d z i  n i e p o d z ie ln ie  n a  n a j ­
b l iż s z e g o  s p a d k o b ie r c ę " .

Górne Ukajali to najbardziej odległy od cy­
wilizacji zakątek ziemi. Nad Górne Ukajali ścią­
gają łowcy fortuny różnej narodowości i zakła­
dają haciendy kawy, bawełny, barbasko i trzci­
ny cukrowej. Do uprawy potrzeba rąk. Więc 
zwabia się ręce niemieckie, włoskie i inne, także 
i polskie. Ale Europejczycy nie znoszą twardych 
warunków życia, niskich zarobków" i zupełnego 
braku cywilizacji, buntują się i uciekają. A tym­
czasem hacienderzy potrzebują wiele rąk, tanich, 
uległych rąk, jaknajwóęcej rąk...

W Kumarii patrzę codzień na błękitny łań­
cuch gór, woale nie tak daleko od Kumarii. roz­
ciąga sie aż do samych wysokich Kordyljerów 
tajemnicza, niezbadana białą plamą na mapach 
oznaczona kraina: Gran Packonal. Mieszka tam 
dziki, myśliwski szczep Kampów, rosłych, przy­
stojnych mężczyzn i urodziwych zazwyczaj ko­
biet. Kampowie wiodą koczowniczy tryb życia 
i zabijają chorych starców. Znają wnętrze pu­

szczy, kochają wolność, unikają jak ognia białych 
ludzi i mają twarde, wytrzymałe na klimat ręce. 
Ręce potrzebne hacienderom.

Na połów Katnpów hacienderzy posyłają 
wyprawy, które wyrobiły sobie pewien ustalo­
ny system działania. Świetnie uzbrojeni peoni 
otaczają w nocy szałasy swych ofiar, puszczają 
na dachy palące strzały i po wznieceniu pożaru 
wybijają mężczyzn, stare kobiety przepędzają, 
a resztę, to jest chłopców" do 10—12 lat i dziew­
czyny do 20 lat, biorą jako zć**,ycz Haciendy 
nad Ukajali uzyskują robocze ręce.

Czy rząd peruwiański w'ie o tern? Zapewne 
wie, lecz na Gran Pachooalu niema żadnej wda- 
dzy, bo Gran Pachonal jest przecież białą pla­
mą na mapach. A na białych plamach map to­
czy się bezustanna wojna .Zresztą nie wygasły 
jeszcze bynammiej konkwdstadorskie tradycje i 
jbyczajc w Peta.

Największy z pośród łowców ludzi jest Pan-
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clio Vargas. haciender z nad Tambo i Urubamba, 
człowiek okrutny i nieprzebierający w środkach. 
Nie setki, lecz tysiąca Kampów wyłapał z Gran 
Pachonalu, wyludniając większe połacie kraju. 
„Szczęśliwą rękę“ ma również Trigoso, hacien­
der i sędzia pokoju w Kumarii, bardzo miły w 
obejściu człowiek, z którym się zaprzyjaźniłem. 
Do ląuitos wywozi żywy towar na swym pa- 
rowczyku „Libertad“ („Wolność"!!!) sympa­
tyczny grubasek, Gregorio Delgado, zawsze mi­
ło uśmiechnięty, wychowany i kształcony w Ge­
newie.

Dalsze losy porwanego dziecka płyną już w 
ramach legalności. Haciender czyli patron adop­
tuje je i wciela w skład swej licznej rodziny. 
Tern samem dziecko zmuszone jest pracować 
dla niego za darmo a w razie ucieczki wszyst­
kie władze gonią i chwytają „marnotrawnego 
syna". Taki syn niestety ma tylko synowskie 
obowiązki, bez żadnych praw, nie może też o- 
czywiście dziedziczyć po śmierci patrona. Gdy 
patron chce odstąpić dziecko komu innemu, czy­
ni to za odpowiednia zapłatą, która jednakże nie 
nazywa się ceną sprzedaży, lecz zwrotem ko­
sztów za wychowanie i wykształcenie dziecka. 
Nowy nabywcą wchodzi we wszystkie prawa 
patrona i może indjanina dalej odstępować, tak 
samo jak sprzedaje się jaki towar lub zwierzę 
domowe.

Gdy indjanin dorośnie, los jego pozornie się 
poprawia. Patron wyznacza mu jaką dziewczy­
nę za żonę, sprzedaje mu w pobliżu haciendy tro­
chę ziemi, wielki nóż maczetę i nieco nasion i 
każe mu gospodarować. Sprzedaje oczywiście 
nie za gotówkę, bo indjanin pieniędzy niema ani 
się na nich nie zna, lecz za przyszłe płody zie­
mi i za przyszła pracę na hac’endz:e. 1 tu do­
chodzimy do sedna sprawy. Indjanin musi na ha- 
ciendzie odrabiać swe długi. Haciender kalku­
luje w ten sposób, że indjanin zawsze .jest mu 
winien i bywa, że za otrzymany od patrona ka­
wał drelicha na ubranie musi pracowć przez rok 
na polu, nosić z lasu zwierzynę, łowić ryby, rą­
bać drzewa. 1 z tego zaczarowanego kola już 
nigdy nie wyjdzie.

Gdy indjan n chce się uwolnić i ucieka, wszy­
stkie władze gonią go, łapia i odstawiała patro­
nowi, jako „nieuczciwego dłużnika", tak jak po­
przednio w młodych latach, marnotrawnego sy­
na. Należy się, ażeby dłużnik spłacił najpierw 
swe długi pracą, potem może być wolny; ale w 
tern już głowa patrona, że odrabiając zaległości, 
czerwony matoł wpadnie w nowe długi.

Zresztą wypadki ucieczki bywają rzadkie. 
Haciender umie indjanina tak przywiązać do sie­
bie, iż biedaczysko jest mu wdzięczne, że żyje 
i że ma kogoś, który za niego myśli i o niego 
dba. Wszyscy indjanie nad Ukajali, Czarnowie 
i Kampowie, z małemi wyjątkami sa pod patro­
nami, w przeciwieństwie do indjan. żyjących w 
głębi lasów zdała ód Ukajali, gdzie niema bia­
łych ludzi i haeienderów.

Nie zawsze gwałtem i rozlewem krwi zdo­
bywa się dzieci indjańskie. Często sami indjanie 
zwłaszcza ze szczepu Kampów, sprzedają dobro­
wolnie swe dzieci, które widocznie przeszka­
dzała im koczować w puszczy. Takie dziecko 
miało podczas mej bytności w Kumarii ustaloną 
ęenę. Płaciło się rodzicom jedną indjańską strzel­
bę kapiszonówkę, 1 nóż maczetę, materjał na 1 
parę spodni i koszulę dla ojca a na suknię dla 
matki, wszystko razem wartości około 70 soli. 
a za 15—18-letnią, przystojna i wyuczoną (tj. 
umiejącą gotować, prać i prasować) dziewczy­
nę do 200 soli (co wynosi niespełna 300 złotych).

Przez kilka lat nio było haeienderów nad 
Górnem Ukajali. Dopiero później zaczęli napły­
wać nowi poszukiwacze szczęścia i robić to sa­
mo. Co poprzednicy: uprawiać kawę, bawełnę, 
barbasko i trzcinę cukrową i szukać tanich rąk 
roboczych.

A do dzisiejszego dnia, gdzieś w głębi Gran 
Pachonalu, białe kobiety są żonami czerwonych 
wojowników i rodzą im dzieci.

W roku 1915 Delgado nie dopłyną! na swym 
slatku „Libertad" do samego źródła Ukajali. Wi­
dząc, co się dzieje w miejscowości Czikosa, pu­
szczonej z dymem, zawrócił i uciekał co pary 
w kotłach w dół rzeki. Na alarm puścił w ruch 
syrenę, wyjącą bez przerwy dniem i nocą, a 
przepływając obok ludzkich osiedli, krzyczał do 
brzegu:

— Uciekajcie! Indjanie napadają! Uciekaj-

Zlożyło się, że wracam z Kumarii do Iqui- 
tos na statku sympatycznego pana Gregorio Del­
gado. Ja wiozę kilkadziesiąt żywych zwierząt z 
Kumarii, Delgado wiezie jedna młoda indjankę. 
krępą, grubą i jak na Kampkę dość brzydką. Nikt 
pozornie o nią się nie troszczy, sypia gdziebądź 
na pokładzie i niewiadomo kto jej przynosi poży­
wienie. Z jej twarzy r.ie znika bezmyślny, nie­
przytomny uśmiech, dobrze mi znany uśmiech

oglu-indjan, porwanych niedawno z lasów 
piałych wśród wrogiej im cywilizacji.

Indjanka zaprzyjaźniła się z moimi zwierz?' 
tami, z czego się cieszę, gdyż pomaga mi kar­
mić je i czyścić. Najchętniej przebywa wśród 
ich klatek, jak gdyby przyciągał ją wspólny los.

Wieczorem po kolacji palimy z Delgadem 
papierosa przy czarnej kawie. Delgado świełt- 
ną francuszczyzna marzy o powrocie do Euro­
py i Genewy, gdzie spędził najpiękniejsze chwile 
swego życia. * 1

— A czy pamięta pan. — odzywam się. 
że w Europie jest Liga Obrony Praw Człowie­
ka a w Genewie Liga Narodów?

Na to Delgado uśmiecha się rozkosznie, czy­
ni tajemniczy ruch ręką i powiada:

— Och, Boże!
ARKADY FIEDLER
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cie:
Indjanie napadli. Wyszli z głębi Gran Pacho-

naiu, by pomścić krzywdę i niedolę; zebrali się
nad rzeką Unini i zaczęli napadać na wszystkie 
haciendy. posuwając się w dół rzeki Ukajali. Na 
pierwszy ogień poszła osada Czikosa, gdzie wy­
bili około 50 mieszkańców. Następni liaciende- 
rzy byli już zaalarmowani i uciekali w dół rzeki, 
aie tam. gdzie Kampowie ich doganiali, ginęli 
mężczyźni i dzieci, a młode kobiety szły w nie­
wolę. W ciągu kilku dni maczugi i strzały wy­
ludniły doszczętnie Górne Ukajali i dopiero gdy 
Kampowie ujrzeli w Kumarii pierwsza zorgani­
zowaną obronę białych, zaprzestali i przepadli 
w lasach.

JUSTYN T. WOJSZNIS.

Poprzez m asyw y górskie ragntiu

G r u p a  c z ło n k o m  w y p r a w y  m  t o w a r z y s t w i e  o f ic e r ó w  f r a n c u s k ic h  w  A s il  A r o m .

pierwszy nasz obóz w grupie Mgunu zało­
żyliśmy w miejscowości Igher n‘Igherm. Gdy 
skończyły się przyjęcia i rewizyty, ruszyliśmy 
w góry. Większość posźia na rozległy Dżebel 
Rat kulminujący w kilku wierzchołkach noszą 
cych miana: Atlas 2. Atlas 16 i t. d. Nas trzech 
wybrało się na wyższy i bardziej odległy Dżebel 
Tignusti (Atlas 4). Dzieliło nas odeń. mierząc w 
linji powietrznej prawie trzynaście kilometrów, 
co przy blisko 2000 metrowej różnicy wzniesie­
nia i konieczności trawersowania licznych żeber 
tworzyło wielogodzinna, wytężaiaca wyprawę 

Dokąd można było, podjechaliśmy mułami a 
potem z żebra na żebro obchodząc zbocza Dże­
bel Ratu. popod strome ściany opadające z grani 
ruszyłem błyskawicznie za nim, cóż kiedy na­
głym skrętem cisnął go wiatr w głębokie źlebi- 
sko i dalej w dolinę Alt Mallahl. YV ten sposób 
zakończył swój żywot stary kask. tropikalny 
bywalec po szczytach And południowo - amery­
kańskich i Atlasu Z determinacja spojrzawszy 
na płonące słońce, nacisnąłem na głowę szczę­
śliwie posiadany beret i ruszyłem dalej w górę. 
Dobrze zasłużony na szczycie odpoczynek nie­
stety nie mógł trwać długo. Czekał nas jeszcze 
powrót do obozu. Z przełęczy wracaliśmy już 
inną drogą. By tylko wrócić na noc, pogardzili­
śmy czekającemi na nas mułami ł dwugodzinnym 
trawersem wyminęliśmy zbocza Dżebel Agen- 
su n‘lsk. Potem szalonem tempem goniliśmy do­
linę Asif Iminiskwin byle tylko jak największa 
cześć drogi odbyć przed zapadającą ciemnością. 
Ostatnie jednak kilka kilometrów pomimo zupeł­
nych ciemności poszły gładko. Wyraźna perć 
mułowa doprowadziła nas do Igho n‘izgherm.

Następnego dnia jeszcze dwu z nas sko­
czyło na niski i rozłożysty Dżebel Aguerddrar 
Dziesiątego lipca zwinęliśmy obóz i cała kara­
waną po przez Tiri n‘lgchili oraz dwie wysokie 
nienazwane przełęcze, objeżdżając na zachód

grzędy i granie Dżebel Aguerddrar'a, przedo­
staliśmy się do doliny Tossełi Dnem głęboko 
wciętej niezwykle malowniczej doliny dojecha­
liśmy do doliny wielkiego potoku Tessant. Ocza­
rowała nas tu bujna roślinność zakrywająca zu­
pełnie jeźdźca na mule. Nad nami z lewej i pra­
wej strony wisiały postrzępione czerwone skały.
I tu znów obserwowabśmy tak charakterystycz­
ne dla Atlasu zjawisko. W miarę posuwania się 
w górę potoku dolina rozszerza się i otaczała' 
ce ja skały traca na nachyleniu. Boczna znó\V 
wąska dolina doprowadziła nas nad wieczorem 
do miejscowości Ait Attik położonej na skraju 
białej na mapach francuskich plamy.
, Dnia tego przy niezakrytem chmurami słoń­
cu szalała nieprawdopodobna wprost wichura- 
Wiatr zrzucając z gtów hełmy, zrywał skórzane 
przy nich paski. Białe zawoje zwiane z głó\V 
towarzyszących nam Arabów fruwały w po­
wietrzu. Widziałem jak wjeżdżającemu przede- 
mną mohrazni‘emu na przełęczy Tiri n‘Ighili wi­
cher poprostu skręcił konia i zarzucił na g’owe 
szeroką dżeilabe‘ę. Wbiłem w szyję mułowi o- 
stry patyk służący tu zamiast ostrogi. Poderwał 
się bystro i wbiegł cwałem na przełęcz. Tu 
jednak jakgdyby nagle w czemś utknął. Czułem 
że potężny wiew spycha mnie formalnie z sio­
dła. Nachylony nad szyją muła. usiłowałem go 
zmusić do ruszenia naprzód. Bezskutecznie. 
W pewnym momencie muł skręcił swój łeb i 
jednej chwili wiatr obróciwszy go bokiem, rzucił 
nim w stłoczone z tyłu zwierzęta. Zeskoczyw­
szy, złapałem go krótko przy pysku. Z wiel­
kim wysiłkiem wbijając poprostu nogi w ziemię, 
mocno nachylony w stronę, skąd dęła wichura, 
zacząłem go ciągnąć za uzdę. Posuwaliśmy sie 
powoli krok za krokiem. Jeszcze potęż­

nym podmuchem wiatr zerwał i poniósł daleko 
dywany, służące za siodło, jeszcze mignął rrd 
widok na tle nieba walczących z nim ludzi i i»By
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Dżebel Agensii n‘Isk. Długi męczący obsuwają­
cymi się stale usypiskami żleb wyprowadził nas 
tia sam jego szczyt. Tu okazało się, że od Dże- 
bel Tigunsti dzieli nas jeszcze bardzo głęboka 
Przełęcz. Prędko zbiegliśmy na nia łagodna i 
łatwa grania. Dał tutaj coraz silniejszy wiatr 
zimnym podmuchem, niwelujący działanie gorą­
cych promieni słonecznych. Aneroid wskazywał 
Wysokość 3370. Od szczytu dzieliło nas więc 
leszcze całe 450 metrów. Coraz wolniej posu­
waliśmy sie po stromem skałkami przetykanem 
Usypisku. W pewnym momencie silniejszy pod­
much wiatru dopadł mnie z tyłu pomimo zało­
żonego pod broda paska, zrzucił hełm z głowy 
■ Doniósł wvsoko w powietrze Mimo zmęczenia 
reszcie obniżywszy się. mogłem swobodnie za­
czerpnąć powietrza. Przeżycie niezwykle silne 
1 jedyne w swoim rodzaju.

Za Ait Attik mieliśmy już do czynienia z 
czystej wody eksploracją. Kraj przez Europej­
czyka jeszcze nie tknięty, od Demnat i innych 
ośrodków wysokiemi górami oddzielony, dziki, 
mógł zadowolnić wszelkie zdobywania i prag­
nienia.

Pierwsze wyprawy rekonesansowe, wyjścia 
na Dżebel Azelm i na Dżebel Andżu, pozwoliły 
Przy pomocy krajowców ustalić choć trochę no­
menklaturę i zrobić prowizoryczne orientacyjne 
szkice. Dzięki nim podzieliwszy się na kilka 

'•krup, mogliśmy względnie prędko zwiedz;ć naj­
ważniejsze okoliczne szczyty. I tak J. K. Do- 
Jawskl, i J Gole? i p. A. Szczepański wyszli na 
Dżebel Tassili, Dżebel Janurcha i Dżebel Tadu- 
melt. S. Groński na Dżebel Adrar n‘lkis i J- 
Kiełpiński na wschodni szczyt z grupy Dżebel 
Tichiamin. L. Górski na Dżebel Tifszt. B Chwa- 
ściński i Z. Kornadowicz wraz z niżej podpisa­
nym przetrawersowali wszystkie wierzchołki i 
Przelecze masywu górskiego Dżebel Tichiamin.

Tak liczne wyjścia pozwoliły nam na ciągłe 
korygowanie naszych szkiców i na końcową ich 
redakcję dającą już gwarancję, że w granicach 
naszych możliwości zostały one jaknajlepiei wy­
konane.

W dniu 14-ym lipca opuściła nasza karawa­
na Ait Attik. posuwając się w górę doliny Tes- 
$ant. Po nocy spędzonej we wsi Ams-zri, gdzie 
miał miejsce jedyny podczas naszej podróży wy­
padek złego nrzvif>cia. rn^zybśmy dalei Po 
Przez wysoką Tizi Rugult i dolinę Rugult dotarli­
śmy do dol:nv Aif Maila! a rwVem objeżdżając 
kora kenjony, jakie twory Ait Bu Guemmez do 
miejscowości Ait Arns w dobnie tej samej nazwy. 
Tu znowu na kilka dni założyliśmy już ostatnią 
ty Mgunie bazę operacyjna.

Ponad górnemi piętrami doliny wznosił się 
nad nami niewidoczny z obozu najwyższy szczyt 

\  tej grupy Amsot (4070 in.). Potok tworzący po­
wyżej Ait Arus olbrzymi niedostępny kenjon 
sprawiał, że w jednym dniu w żaden sposób nie 
można było osiągnąć szczytowej grani odległego 
Atnsotu. Wybraliśmy się na nia w dwu gru­
pach. J. Gołcz i L. Górski posuwali sie grania w 
kierunku szczytu od zachodu. B Chwaściński 
tyraz z niżej podpisanym obrali kierunek wscho­
dni. Wyszedłszy z obozu o świcie, wyszliśmy 
na grań dopiero po godz. 8-eî  wieczorem, w zu­
pełnych już ciemnościach. Nikły p’at śniegu 
dostarczył nam spragnionym wody. Biwak na 
Wysokości około 4000 metrów udał sie świetnie. 
. Znakomicie wyspawszy się. ruszyliśmy w 
długą wędrówkę poprzez nieznane szczyty Po 
drodze nastąpiło spotkanie z partją podążającą 
ty odwrotnym kierunku. Zasiliwszy ich żyw­
ności ą, stanęliśmy na wierzchołku Atnsotu koło 
Południa. Pech chciał że miast wracać okólna, 
jęcz pewna droga, zachciało nam S'e sforsować 
kenjon. A nuż w któremś miejscu puści nas po 
przez potężna pin taninę głębokich iarów i wiel­
kich kaskad. Próbowaliśmy w kilku miejscach 
Stâ e po kilkuset metrach napotykaliśmy w dole 
Pozbawione chwytów i stopni urwisko. Trzeba 
tyiec było mozolnie znów piąć się do góry. by 
ty innem miejscu ponownie się zetknąć z tak ma­
ło łaskawym dla nas losem. Raz dzieliło nas 
Już chyba nie więcej r.iż kilkanaście metrów od 
Poziomego dna końca kenjonu. Cóż. kiedy czło- 
tyiek nie jest ptakiem. O tnroku pięliśmy się do 
|óry, by w innem jeszcze spróbować miejscu, 
^uskoczyła nas wreszcie noc bez jedzenia i wo­
dy. Ze jednak humoru nie straciliśmy i ten bi­
ty "k minął szczęśliwie. Rankiem wytrawerso- 
tyaliśmy z urwiska i wrócili do obozu.

Podczas naszej nieobecności pozostali towa­
rzysze zwiedzili Dżebel Ochri. Dżebel Maaral. 
Dżebel Tariot i Dżebel Tamcnwan. 
s Jeszcze na pożegnanie z malowniczym kra-

Berberów złożył nam w Asif Arus wi».vfn

szef „de Bureau des Affaires indigenes" w Dem­
nat, podejmowany przez krajowców jak władca 
udzielny.

Potem długa dwudniowa podróż mułami i 
szczęśliwie złapane w Demnat auto wiezie nas 
do Marrakechu. Koniec to wypraw w Mgun.

Ostatniego dnia podróży przystąpiłem i ja 
pomimo swej woli do licznej elity zgrupowanej 
w „klubie dżentelmenów". Gdy we trzech ści­
galiśmy sie rta szerszej chwilowo ścieżce, muł 
mój szybko cwałujący potknął sie nieszczęśliwie 
i zwalił potężnie. Wyleciawszy z siodła jak z

jący drogę. Tylko przed oczami mignęły mi ko­
pyta pędzących obok i zerwawszy się z ziemi, 
skonstatowałem o dziwo, tylko małe i zewnętrz- 
ne_ obrażenia skóry. Za to bez żadnego balo­
tażu natychmiast zostałem przyjęty do klubu.

Bilans ogólny wyprawy w tej części Atlasu 
— to 25 zwiedzonych szczytów (w tern 6 dwu­
krotnie) ("około 200 kilometrów drożyn górskich 
przebytych na mule. Przytem szkice topogra­
ficzne okohc zupełnie dotąd nieznanych lub też 
na podstawie zdjęć fotograficznych z aeroplanów

Najciekawsze muzeum świata
Tatuowsne skćry ludzkie w Barcelonie

Tatuowanie jest sztuką międzynarodo­
wą: praktykują ją wszystkie rasy, a mistrza 
mi w niej są marynarze i mieszkańcy w y­
brzeży morskich. Natomiast

murzyni nie odznaczają się pięknem! 
tatuowaniarui,

k*óre kalecza ich skórę, ponieważ nie mogą 
używać ciemnych kolorów i nakłuwać skó­
rę, lecz robią w niej nacięcia. Tatuowania 
były modne we wszystkich warstwach spo­
łecznych.

Nosił je na swojem c>e!e król angielski 
Edward II.,

rosiło je wielu lordów i książąt, a jednocze­
śnie chlubią się niemi pajgorsi bandyci por­
towi.

Barcelona posiada obecnie w  swojem 
muzeum anatomii.

pierwszy zb>ór tatuowanych skór. 
Skóry te, pochodzące z bezimiennych i pozo­
stawionych w szpitalach trupów, rozpięte są 
przy pomocy nitek, jak skóry na bębnach, i 

umieszczone w rozczynie chemicznym,, 
który utrwala i konserwuje ich świeżość. 
Rozczyn jest bardzo przeźroczysty i widać
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przezeń doskonale rysunek tatuowania.
Rzecz ciekawa: zdawałoby się, że tatu­

owanie daje szerokie pole do fantazji. Tym­
czasem rysunki

ograniczają się najwyżej do sześciu lub 
siedmiu kategoryj.

Jedne symbolizują zawody, inne pokazuj* 
kotwice, okręty, znaki astrologiczne, sztyle­
ty etc. Jest wśród tych zbiorów medal woj­
skowy, wytatuowany na piersiach legionisty, 
są różne godła mistyczne i religijne, wytatu­
owane

ko lo rem  c z a rn y m , b łęk itn y m  I c z e rw o n y m . 5
trzema barwami chromatycznej gamy ta­
tuowania. <

Są wkońcu tematy i znaki erotyczne, po­
chodzenia europejskiego i północno-afrykań- 
skiego, ponieważ ludzie dzicy nie przedsta­
wiają nigdy tych tematów w tatuowaniach. 
Inne znów skóry mają napisy chińskie luft 
arabskie.

Operacja tatuowania uległa w najnow­
szych czasach modernizacji. Wykonuje się 'v> 

przy pomocy igły elektrycznej 
po lokalnem znieczuleniu.

Kral Mich panOia 1 ieMta)
Nędza proletariatu w Hiszpanii

W  H is z p a n ji  z a s z ły  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
o lb rz y m ie  z m ia n y  p o lity c z n e , je d n o  ty lk o  p o z o ­
s ta ło  n ie z m ie n io n e : n ę d z a  i  b ie d a  ż y c ia  h is z ­
p a ń sk ie g o . H is z p a n  ja  je s t  d o ty c h c z a s  tem , 
czem  b y ła :

krajem wielkich panów i żebraków. — 
Różnica między temi dwiema klasami jest 

bardzo płynna,
p o n ie w a ż  w ie lu  h is z p a ń s k ic h  w ie lk ic h  p a n ó w  
p ro w a d z iło  d o tą d  ż y c ie  n ie w ie le  ró ż n e  o d  sw o ­
ich  n a jb ie d n ie js z y c h  ro d a k ó w  J e s z c z e  s ą  lu d z ie  
w  M a d ry c ie , k tó rz y  p a m ię ta ją  s e n s a c y jn e  w y ­
d a r z e n ia  w śró d  b o g a ty c h  s fe r  m ia s ta ,

gdy bankier Salamanca wnrowadził po raz 
pierwszy łazienkę w swojem luksusowem 

mieszkaniu.
T en  w ła ś n ie  n u w o risz  i p a r w e n ju s z  w p ro w a ­
d z ił  w  H is z p a n ji  ja k o  p ie rw s z y  p ra k ty c z n e  z a ­
s a d y  k o m fo r tu  n o w o c z e sn e g o  i e le g a n c ji ,  k tó re  
a r y s to k r a c i  h is z p a ń s c y  z a c z ę li  d o p ie ro  s to s o ­
w ać w  sw o ich  s ta ry c h , z a k u rz o n y c h  i z a tę c h ­
ły ch  p a ła c a c h .

A  cóż  d o p ie ro  m ó w ić  o e g z y s te n c ji  ro b o t­
n ik ó w ?

Nędza proleiarjuszy hiszpańskich jest 
ogólnie znana.

H ig je n a  ich ży c ia , o d z ie ż y  i c ia ła  s to i n a  
n a jn iż s z y m  p o z io m ie . N ie  je s t  to  o cz y w iśc ie  
ty lk o  ich  w in ą . N ę d z n e  w a ru n k i ż y c ia , w y tę ż a ­
ją c a  p ra c a  d la  z d o b y c ia  k a w a łk a  c h le b a , w ie ­
c z n a  w a lk a  o  b y t, n ie  p o z w a la ją  ro b o tn ik o w i 
h is z p a ń s k ie m u  m y ś le ć  o  p o p ra w ie  teg o  o k r o p ­

n eg o  s ta n u  rz e c z y . T o , co  d la  ro b o tn ik a  f r a n c u ­
sk ieg o , a m e ry k a ń s k ie g o  c z y  n ie m ie c k ie g o  je s t  
z w y c z a jn y m , ła tw o  d o s tę p n y m  p o z io m e m  k u l ­
tu ry  o so b is te j a  m ie sz k a n io w e j,

dla robotnika hiszpańskiego jest dotych­
czas nieosiągalnym luksusem.

Z a n ie d b a n a  g o s p o d a rc z o  o d  s z e re g u  l a t  
H is z p a n ja  o d c z u w a  te r a z ,  w  o k re s ie  re p u b lik i ,  
t e  z d w o jo n ą  w ra ż liw o ś c ią  c a łą  n ę d z ę  m a te r ja l -  
n ą  sw eg o  ż y c ia , c a łe  u b ó s tw o  sw o ich  m ie s z k a ń ­
ców . M o ż n a  je c h a ć  k i lo m e tra m i po  s p a lo n e j  
s ło ń c e m  z iem i h is z p a ń s k ie j  i n ie  n a p o tk a ć  n ig ­
d z ie  p rz y  ż a d n e j  d ro d z e , —  o rz e ź w ia ją c y c h  
sw o im  c h ło d e m  d rz e w . W  H is z p a n ji ,  le g e n d a r ­
n y m  k r a ju  b o g a c tw a , lu d z ie  u m ie r a ją  z g ło d u . 
N a jt r a g ic z n ie js z e  je s t  to , że  lu d  h is z p a ń s k i p rz e  
ż y w a  o b ec n ie

okres strasznego przesilenia ekonomicznego 
po niedawnym jeszcze okresie nędzy.

N ie  ta k ,  ja k  ro b o tn ik  a m e ry k a ń s k i ,  k tó ry  c ie r ­
p i o b e c n ie  ró w n ie ż  n ę d z ę  z p o w o d u  k ry z y s u , 
a le  m ia ł za  to  n ie d a w n o  o k re s  d o b ro b y tu , k tó ry  
p o z w o lił  m u  z d o b y ć  n o w o c z e śn ie  u rz ą d z o n e  
m ie sz k a n ie  i w ła s n y  s a m o c h ó d

T a  n ę d z a  d z iw n a  je s t  w k r a ju ,  k tó r y  p o ­
s ia d a  w y so k ą  k u l tu r ę  z a c h o d n ią , ż y z n e  z iem ie , 
k o p a ln ie , w ę g ie l i s to su n k o w o  b a r d z o  r z a d k ą  
lu d n o ść  w  p o ró w n a n iu  z n ie s ły c h a h n ie  g ę s te m  
z a lu d n ie .n  F r a n c j i ,  N ie m ie c  c z y  B e lg ji  H is z ­
p a n ja  le d w ie  m o że  w y ż y w ić  sw o ic h  m ie s z k a ń ­
ców  i m im o  o s ta tn ic h  e p o k o w y c h  p rz e w ro tó w  
p o z o s ta ła  n a d a l  k r a je m  w ie ^ ie b  oanć-*’ i ż e ­
b ra k ó w .
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Hraf, w którym nikt się nie spieszy
Wśrścl fjoidów i iezior norwcshlcSi

fra  turystów  K iedy w roku 1884 w ynosiła  ona zaled­
wie k ilk a  tysięcy osób, liczba ta rośnie stale aż do 
roku w o jn y , osiągając naówczas (1914) — 46 tysięcy, 
później nieco m aleje, aż wreszcie w roku ub ieg łym  
w y ra ża  się c y frą  trzydziestu  dw u.

Jednym  z niew ielu punktów  w ytyczn ych , o czem  
ju ż  wspom niałem , jest zainteresow anie lite ra tu rą  nor­
weską. Zarów no w Europie zachodniej, ja k  w Polsce 
powieści ju b ila tk i zeszłorocznej, S ig rid y  Undest n3 
rów ni z dz iełam i K nuta  Ham suna i Ibsena zna lazły  
ostatnio w y ją tk o w ą  poczytność i bardzo dobrych t łu ­
maczów.

O d w ro tn ie  — m ało komu wiadom o, że d w a j  w y ­
b itn i rom antycy  norwescy: U e  i W ergeland pisali 
p rzy  końcu X IX  stulecia o Polsce, poetyzow ali je j 
pow stania, za b a rw ia ją c  je nadto szczerą dla spraw y  

szej sym patją . M u zy ka  norweska, szczególniej zai 
E d w ard  G rieg  znany jest u nas i nader popu larny  
W  jego „ liry c e" fo rtep ianow ej znaleźć można n ie ty l 
ko podobieństwo do naszego C hop ina , ale i tem aty

ludowe norweskie, sm ętkiem  swym  do naszych zbłi- 
żonę, podobne są także i r y t my  taneczne.

Zbliżenie nasze z N o rw eg ją  jest jeszcze bardzii 
nieznaczne z uw ag i na odległość, dzielącą te kr:i® 
przedew szystkiem  . u

O statn ia , z roku 19j0-go wycieczka literatów ’ 
d zien n ik arzy  polskich do Oslo w zm ocniła  nieco "<? 
zty sym p a tji, bard zie j może jeszcze spowodowała W 
w spółpraca naszej ekspedycji po larne j na Wyspf 
Niedźw iedzie.

Czystość obycza jów , będąca odbiciem  piękna su­
row ej p rzy ro d y  norw eskie j pow innab y odbić siC 
echem zainteresow ania n ie ty lko  w literatu rze, ale ■ 
w życiu, pociągając w konsekw encji tych, k tó rzy  tff 
chcą i — będą m ogli spędzić sw oje w yw czasy  lctn'6 
bodajby  na pokładzie  polskiego statku , przedzieraj'',! 
się w raz z nim przez niebezpieczne, ale — jakże  piQ* 
ne jez io ra  i fjo rd y  N orw eg ji.

P r o f  m .  B u r k a ih .
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(9 cifliti 3490 lot tyłki Z68 lat pokoju
8000  traktatów poko,owych, które nic nie pomogły

O d d u lu u .1 od nas i nieWiel m ająca punktów  s ty ­
cznych, stanowi N o rw eg ją  współczesna, k ra j mało 
znany, jeszcze rzad zie j odw iedzany przez tu rystów  z 
Polski. Znam y ją  raczej dzięk i powieści i d ra m ato w i: 
z dziel Selm y Lagerlof, czy Ham suna, w rażen iow o  
—  przez m uzykę  G riega O to  wszystko, lub — p ra ­
wie w szjstko . A jedn ak , skoro powieść i m uzyka  są 
odbiciem  k u ltu ry  k ra ju , skoro godzim y się z T a in e ‘m, 
że jest to ż y wa  em anacja  p rzyro d y  i piękna, sądzę, 
że byłoby rzeczą w łaściw ą za jrzeć  bezpośrednio w 
t. życic północne.

N orw egją  jest w tem szczęśliwem położeniu, że 
zn a jd u je  się z d a la  o d  ro z g m u ru  p o l i t y c z n e g o  E u r o p y ,  
ży je  wlasnem, zam kniętem  życiem , celem którego  
u ja r z m ie n ie  s u r o w e j  i n ie d o s tę p n e j ,  a le  j a k ż e  p ię k n e j  
p r z y r o d y

Ta ciągła  w alka — od średniowiecznych W ik in ­
gów po dzień dzisiejszy, dała  ju ż  daw no poważne  
rezu lta ty  przem ysłowe, a co na jw ażn ie jsza, samo-, 
wystarczalność. Znane pow iedzenie norweskie d e fin - 
ju je  to lap id arn ie  i „ta dę met ro“ .. c zv li „nie ob­
chodzi nas nic pozatem, co jest nasze". W tem po­
wiedzeniu streszcza się nastrój, z jak im  spotykam y  
się tam  na każdym  kroku N ik t się nie śpieszy, ner­
wowe życie w pogoni za businessem zdaje  się nie 
istnieć: odczuw am y to, zw iedza jąc  daw ną C h r y s t ja - ! 
nię — dzisiejsze, spokojne Oslo. Jeszcze bardzie j, k ie ­
dy w upalny  letni dzień, którego się tu ta j nie spo­
dziew am y. rozpoczniem y rozkoszną w ędrów kę tu ry ­
sty. Jeśli się nie m ylę — t u r y s t y k a  i s p o r ty ,  to je ­
dyne emocje, które zdolne są w yp ro w ad zić  zrów no­
ważonego N orw ega ze stanu jego o lim pijskiego spo­
koju Bo też i ca!v k ra j przedstaw ia idealny św iat 
wrażeń dla tu rysty . P a m ię ta jm y , że niem al cale te ry ­
to rium  jest górzyste a d w a  tysiące w ysp skalistych  
broni je  przed zalewem  fa l A tla n ty k u . W ew n ątrz  kra  
ju  snuje się lin ja  wodna, stanow iąca stały m otyw ma 
tarski i najlepszą a rte rję  tu rys tyczną . Dookoła f j o r d y  
w rzy n a ją  się głęboko w ląd pozornie podobne sobie, 
ale w istocie tak różne w barw ie. Te f  jo rdy  to osobli­
wość N orw eg ji. C u d n ie  jest błądzić po nich w sam ot­
nym  k a jak u . Przed nam i wówczas snują się ja k b y  
na zw oln ione j w biegu taśm ie film o w ej, w rażen ia  za­
barw ione wlasnetai m yślam i. — H u r d a n g e r f jo r d  —  
m ajestayczny sw oim  potężnym  cokołem że skał, u 

stóp którego w y ra s ta ją  lasy iglaste, S o g n e f jo r d  w yda­
je  się znów z oddali istną k ra in ą  z b a jk i, cały bowiem  
jego brzeg jest postrzępiony w szczeliny skaliste, wą­
skie i niedostępne, za lan y  s trum ien iam i srebrzystych  
kaskad, p łynących tu wiokinście, ja k  siostry do sieb:e 
podobne. Potężne b loki skał o d b ija ją  się w ta f li w id ­
nej, która się tu w y d a je  zieloną... G d zie in d zie j, na 
N o rd fjo rd /ie . roztacza się przed naszym i oczym a na 
k ilk u  różnych płaszczyznach niesłychana rozmaitość  
lasów iglastych o przeróżnych w ym iarach , odcieniach  
zieloności, p rzedziw nej grze b a rw . — Fm d a le j na p ó ł­
noc, tem p rzyro d a  staje się b a rd z ie j bezwzględną, 
nikn ie  zieloność aż wreszcie na szczycie Spicl.ergn  
w id z im y  już ty lk o  dw ie  b a rw y : w ieku istych  śniegów  
i — skał.

O to  jest. w im p res ji tu ry« ty , c h ara kter p rzy ro d y  
norw eskie j: k ra ju  północnego słońca, skał, lodowców  
i... w y m arzo n ej samotności.* •

Kiedy współczesnej epoce zarzucają, że 
jest wiekiem poniechania szczytnych idea­
łów. że grzęźnie w materializmie i ugania się 
jedynie za bezpośrednia korzyścią. Towarzy 
stwo Prawa Międzynarodowego ogłosiło 
bardzo ciekawe dane o zawartych w ciągu 
ubiegłych wieków traktatów, zapewniają­
cych „wieczny41 pokój.

Historia rozporządzą mniej więcej ści- 
słem: wiadomościami za okres około 34 wie­
ków. Pierwsza próbę zaprzestania wojen i 
zapewnienia trwałego pokoju spotykamy już 
w zaramu tego odległego okresu. Świadczy 
to bądź co bądź korzystnie o rodzaju ludz­
kim. że we wszystkich czasach bywali na 
świecie ludzie rozsądni. W ciągu tych. 34 
wieków ludzkość nie marnotrawiła drogocen­
nego czasu, lecz zawarła aż 8000 traktatów 
pokojowych, z których, każdy miał jej zape­
wnić wieczysty pokój. Wypada trochę wię­
cej niż dwa „wieczyste44 traktaty na rok.

Statystyka dostarczyła nam jeszcze W 
nych ciekawych cyfr. dotyczących lat wojen* 
nych i pokojowych. ,

Okazuje s!e. że na przestrzeni tych 
wieków' udało się ustalić tylko 268 takich 
szczęśliwych lat, kiedy nikt się z nikim za łby 
nie wodził, t. zn. że na 3400 lat było 3132 p  
wojny i 268 lat pokoju.

Układało się to tak: 12 lat wojny, 1 roK 
pokoju, znowu 12 lat walk ; znowu 1 rok cd' 
poczynku i tak w kółko od 34 wieków. .] 

Jak widać z wyliczeń Towarzystwa PfJ 
wa Międzynarodowego, wysiłki „pokojowy 
ludzkości trwają już od 3400 lat. Obecni® 
drobniutkim odcinkiem tej akcji.

Wysiłki te trwać mogą dalsze 3400 la*1 
To obojętne.
Czemże bowiem jest 6800 lat wobec wi®' 

konferencja rozbrojeniowe jest tylko jednyflj 
czności. A przecież pokój, który jest ostatę' 
cznym celem tych wysiłków ma być właśni® 
— w ieczny!...

—----- oOo—------

Szpital dla chorych z miłości
N ic więc dziwnego, że piękno północnej p rzyrody  

zaczęło zwolna przyciągać cudzoziem ca — tu rystę  
do k ra ju  fjo rd ó w . S tało się to zresztą dz ięk i p rz y ­
padko w i. K iedy wiosną roku t884-go grasow ała w Eu­
ropie środkow ej cholera, nastąpiła  masowa em igracja  
przed ep idcm ją  do S k a n d y n a w ji —  stąd zaczątk i 
tu ryzm u . Następne lata nie w y k a z y w a ły  znacznego  
wzrostu frekw en cji. Był y sporadyczne w ycieczki w 
celach handlow ych, ekspedycje łow ców  w ie lorybów  i 
łososi, stanowiących i d z is ia j znaczne źródło zysków . 
C i w ysłannicy  „z p rzy p a d k u " s tw ie rd z ili jedn ak  nie­
zw y k łą  gościnność i uczciwość ludu norweskiego: u- 
w ażano ich tam  poprostu za m iłych  gości, żyw iono i 
goszczono bezinteresownie.

D opiero w ostatnich latach ubiegłego stulecia, w 
dużej m ierze dzięk i lite ra tu rze , roznoszącej po całej 
Europie opisy p iękna N o rw e g ji zaczęto się nią in te­
resować i masowo odw iedzać fju rd v . Jeszcze później 
p rz y b y ły  i g r z y s k a  s p o r to w e  n a  H o lm e n k o lle n ,  gdzie 
zw olennicy „ski" z je żd ża ją  obecnie corocznie z ca­
łego św iata Bardzo m alow niczą  jest toż wycieczka  
kole ją  e lektryczną  na szczyt tej góry — oddalonej o 
pól godziny drogi od Oslo. K o le j, o k rąża ją c  górę k il­
kakro tn ie , za każd ym  razem na inne j wysokości, d a je  
możność obejrzen ia  nie ty lk o  panoram y stolicy, ale i 
znacznej przestrzeni k ra ju . K iedy wreszcie stajem y  
na szczycie, świeżość górskiego pow ietrza łączy się z 
rozległością k ra jo b razu , na horyzoncie którego w id ­
nieją skały — odwieczne sojuszniczki kaskad i f jo r ­
dów...

fu ry z m  jest we k rw i każdego N orw ega: trzeba 
w idzieć, ja k  w sobotnie popołudnie tysiące m łodzie­
ży z ba rw a m i swych ko rp o rac ji dążą na dzień św ią­
teczny w góry: ich m uskularne, ogorzałe ręce d ź w i­
gają  nam io ty  przenośne, a roześmiane, zdrow e t wa ­
rze św iadczą w ym ow nie  o zdrow iu m oralnem , n a b y ­
te m w tych wet-k -end‘ach przez obcow anie z p rz y ­
rodą.

W zw iązku  z zaw odam i na H olm enkollen i p ięk­
nem włóczęgi le tn ie j po fjo rd ach  rośnie corocznie c y ­

fóifość i zazdrość S3 chorobami
Wielu myślicieli, a nawet lekarzy i psy­

chiatrów wyrażało niejednokrotnie swe przeko­
nanie uważając, że miłość i cały jej przebieg 
u wielu osobników jest chorobą i człowiek taki 
dotknięty tego rodzaju stanem jest człowiekiem 
którego władze psychiczne wytrącone zostały 
z równowagi.

Długoletnie badania podjęte w tym przed­
miocie na skutek wyraźnego zlecenia rządu fran 
cuskiego przez znanego profesora dr. Martin, 
dowiodły, że większa część wszystkich prze­
stępców, osądzonych przez sądy francuskie, ma 
swą przyczynę w pewnym rodzaju miłosnego 
obłędu.

Na tej zasadzie profesor dr. Etienne Mar­
tin opracował specjalny rodzaj kuracji miłosnej 
i w jednym ze szpitali paryskich urządzono

również specjalny oddział chorych miłośni® 
pacjentów. Na tym oddzielę leczą się przede* 
wszystkiem niedoszli samobójcy, których do te' 
ro rozpaczliwego kroku przywiodła nieszczę* 
śliwa miłość, a także ci wszyscy, którzy usiło* 
wali lub popełnili czyn przestępczy z zazdrości- 

Wielu z tych, którzy chcieli się rozstać * 
życiem i szukalj w śmierci ratunku dla swych 
zawiedzionych nadzieji miłosnych, opuścili pro- 
gi szpitala z uleczoną duszą i nie chcą rozsta® 
się z życiem dobrowolnie. Również i najzago' 
rzalsi zazdrośnicy, którzy z nożem czy rewol' 
werem z ręku rzucali się na swych rywali czV 
niewierne żony lub kochanki, doznali komplet' 
nego uspokojenia i ostudzenia swej gorące! 
i porażonej bakcylami miłości krwi.

-----------o O o ----------

fttmaftce snoMistai szaleńca
Dziś po północy na rusztowanie domu 

przy ul. Marszałkowskiej, róg al. Jerozolim­
skich, wszedł jakiś człowiek, który począł rzu­
cać na maszynie pisane ulotki. Treść ich wska­
zywała, że pisał je człowiek niepoczytalny. 
Gdy na ulicy zebrał się tłum obserwując stoją­
cego na rusztowaniu człowieka, który wszedł

na rusztowanie, aby skłonić chorego człowiek® 
do zejścia na ziemię. Wtedy nieznajomy męż* 
czyzna rzucił się z rusztowania na bruk, żabi* 
jając się na miejscu. Ze znalezionych przy n:9j 
dokumentów stwierdzono, że był to Ferdynafw 
Bagieryk g Żywca, b, legjonista, obecnie bezrfl' 
botny.
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Polska pokonała Japonfę
w kobiecym meczu lekkoatletycznym na Stadjonie Miejskim

Wa!as:ewicłówna wyj-ównaia rekord światowy na 100 na. 

Wajsówna i Kwaśniewska uzyskały dwa nowe rekordy Polski
' Dawno już Stad jon M ie jski w Poznaniu nie gościł 
tak olbrzymich tłum ów publiczności, jak  w dniu wczo­
rajszym. Z górą 8  tysięcy widzów przybyło oglądać 
atrakcyjne zawody kobiecych reprezentacji Japonji i Pol 
ski. Jak było do przewidzenia drużyna polska, która na 
Igrzyskach w Londynie zdobyła wicemistrzostwo świata, 
pokonała zdecydowanie japońskie lekkoatletki. Polska 
w ygrała mecz w stosunku 62:37 mimo osłabienia druży­
ny brakiem Batiukówny i  Nowackiej, N a  9 rozegranych 
konkurencji P o lk i w ygrały 8 , jedyne zwycięstwo przy­
padło Japonkom w skoku wdał.

W kroczające na Stadjon drużyny powitane zostały 
łrenetycznemi oklaskami widowni. Po odegraniu hym ­
nów narodowych obydwu państw przemówienie pow ital­
ne wygłosił prezes P. O. Z. L. A . Ryszczyński, na które 
odpowiedział kierow nik drużyny japońskiej dr. K ino- 
shito. Następnie prezydent Ratajski wręczył kier. repr. 
Japonji honorowy upominek od miasta Poznania w po­
staci stylizowanego O rła  Polskiego, a wiceprezes P. Z. L. 
A . inż. Kuchar obdarował wszystkie zawodniczki pa- 
m iątkowem i żetonami Polskiego Zw iązku Lekkoatlety­
cznego. Na tem zakończyły się ceremonje powitalne, po­
czerń rozpoczęły się zawody ,których w yniki podajemy 
poniżej.

Organizacja zawodów była  sprawna i nie pozosta­
w iała nic do życzenia. Gorzej natomiast przedstawiała  
się sprawa na trybunach. W ie le  osób, które zapłaciły  
najdroższe bilety, miejsc swych nie znalazło wolnych, 
stąd przychodziło do ustawicznych scysji. Również ba­
łagan niesamowity panował w t. zw. „loży prasowej".

M oże w przyszłości P. O. Z. L. A . zapobiegnie te­
go rodzaju niedociągnięciom i postara się o większy po­
rządek zarówno na trybunie głównej ja k  i w loży p ra ­
sowej.

W  kolejności rozegranych konkurencji w yniki były  
następujące:

60 m.: 1) Walasiewiczówna 7,6 sek.; 2 ) Watanobe  
(Japonja) 7,8 sek.; 3) Freiw aldów na (Polska); 4) Inui 
(Jap .). Zwycięstwo Walasiewiczówny w tej konku­
rencji było z góry przesądzone. W ygra ła  ona też bieg 
nie wysilając się zbytnio.

Kula: 1) W ajsówna (Polska 12,09 ( r e k o r d  P o ls k i) ;  
2) Cejzikow a (P.) 11,23; 3) Yamamoto (J .) 10,48; 4) 
Shimpo (J.) 9,03. W ajsówna prowadzi od początku uzy­
skując w I I I  kolejce rzutów wynik 12,09, lepszy o 7 cm. 
od poprzedniego rekordu, należącego do Jasieńskiej. 
Po zważeniu kuli okazało się. że była ona nawet cięższa 
o 12  gramów, wobec czego nowy rekord Polski będzie 
niew ątpliw ie uznany.

100  ra.: 1) Walasiewiczówna (P .) 11& ( w y ró w n a n y  
r e k o r d  ś w ia to w y ) ;  2) W atanabe (J . ) ; 3) Orłowska (P .) ; 
4) Kuzuo (Jap.). O formie Walasiewiczówny świadczy 
najlepiej jej wynik. W atanabe podobnie jak  na 60 m., 
okazała się również lepszą od drugiej Polki i  w te j kon­
kurencji.

Oszczep: 1) Kwaśniewska (P.) 40,50 ( r e k o r d  P o ls k i) ;  
2) Shimpo (J .) 40,32 m.; 3) Yamamoto (J .) 38,41 m.; 
4) Smętkówna (P .) 36,89. Ta konkurencja od samego po­

czątku zapowiadała gorącą walkę. Rekordzistka Japonji 
Yamamoto,, która legitym uje się wynikiem  40,66 prowadzi 
przez pierwsze dwie ko le jk i rzutów, wynikam i około 38 
m. W  I I I  rzucie Kwaśniewska wysuwa się na pierwsze 
miejsce wynikiem  około 39 metrów. Jednakże już w na­
stępnym rzucie dystansuje ją  leworęka Japonka Shim­
po, która osiąga 40,32 m. Rozgrzewa to do w alki rekor- 
dzistkę Polski Kwaśniewską, która w  dwóch ostatnich 
rzutach b ije  dwukrotnie rekord Polski i  zdobywa pierw ­
sze miejsce wśród entuzjazmu całej widowni. R ekor­
dzistka Japonji zaję ła  dopiero trzecie miejsce. N a js ła ­
biej wypadła Smętkówna, której rzuty zupełnie nie w y­
chodziły.

800 m.: 1) Swiderska (P .) 2.26,6; 2 ) Idota  (J.) 2,29; 
3) B iałkowska (P .); 4) Nakam ura (J .) . Swiderska zre ­
wanżowała się Japonkom za Londyn i wygrała bieg, m i­
mo, że za wcześnie (od 400 m.) zaczęła finiszować. D ru ­
ga Poznanianka reprezentująca w tej konkurencji barwy 
Polski skończyła bieg jako ostatnia. Sensację budziła  
Idota, najmłodsza zawodniczka zespołu japońskiego, 
licząca dopiero 14 lat.

Skok w dał: 1) W atanabe (J.) 5,21 m.: 2) Kuzuo 
(J .) 5,07 m.; 3) Przygórska (P.) 4,51; 4) Wenclówna 
(P.) 4,21. Jedyna konkurencja, w  które j Japonki za ję ­
ły  pierwsze dwa miejsca. Skakały  one o klasę łep ej od 
Polek, zresztą nic dziwnego, gdyż trenow ały pod okiem  
mistrza olimpijskiego w trójskoku —  Nambu, który jesz­
cze na boisku udzielał im fachowych wskazówek ja k  ma­
ją skakać, by zwyciężyć,

200 m.: 1 ) W alasiewiczówna (P.) 24,2; 2) M ondra- 
lówna (P .) 28,8; 3) Id o la  (J . ) ; 4) H irashim a (J .) . W a la ­
siewiczówna biegła i tu taj świetnie i  osiągnęła czas za­
ledwie o ułamek gorszy od rekordu Polski (24,1). D o­
brze spisała się Poznanianka Mondralówna, zajm ując  
drugie miejsce.

Dysk: 1) W ajsówna (P.) 40,92 m.; 2) Cejzikow a  
(P) 35,42; 3) Shimpo (J.) 31,29; 4) Yamamoto (J.) 31,05. 
W ajsówna nie pow tórzyła swoich wyników z Londynu 
i Brukseli, była jednakże klasą dla siebie.

Sztafeta 4 X 1 0 0  m.: 1) Polska (Friew aldów na, M on­
dralówna, Orłowska, Walasiewiczówna) w czasie 51 sek. 
2) Japonja (Iuni, Kuzuo, M akino, W atanabe). P o lki źle 
zam ieniały pałeczki, toteż do zwycięstwa przyczyniła  
się głównie Walasiewiczówna na ostatniej zmianie. Bez 
niej zwycięstwo Japonek było pewne.

W  ogólnej punktacji Polska zdobyła 62 punktu, Ja ­
ponja 37.

Zaznaczyć należy, że wczorajsze zawody Japonja —  
Polska zaszczycił szereg wybitnych osobistości, które  
zasiadły w loży honorowej. M . i. zauważyliśm y przedsta 
wicieli poselstwa japońsk ego w osobach attache wojsk, 
gen. Matusaka Yam aw aki z żoną i córką, p łk . Satao 
Fudziska, kpt. Matsumoro, dalej wiceministra spr. wewn. 
Karszo-Siedleckiego, dow. korpusu gen. F ranka, wice­
wojewodę Kauckiego, prez. Ratajskiego, kuratora P ol- 
laka, nacz. Bruniewskiego, p ik. Sokołowskiego, prezesa 
Okr. Zw. Legj., prof. d r. Jakubskiego i  w. i. P rzybył 
również z W arszawy korespondent Reutera M ac Laaren.

“OQO ■“

Faworyci zwyciężają w pierwszych meczach 
o wejście do Ligi

Wczoraj rozpoczęły się na kilku frontach 
Pierwsze spotkania międzyokręgowe o wejście 
<io Ligi. Wszędzie zanotowano zwycięstwa fa­
worytów. Poznań zainteresowany był gościną 
siedmiokrotnego mistrza okręgu Legji w Łodzi, 
gdzie rozegrała się ciężka walka z Ł. T. S. G. 
Zwyciężyła Legja w stosunku 1:0, zdobywając 
bramkę w 23 min. ze strzału Walczaka a z po­
dania Lipiaka. Zwycięstwo Legji jes-t tembardziej 
Podkreślenia godne, ponieważ Poznańczycy wy­
stąpili w składzie osłabionym bez Mikołajew­
skiego W. i Augustyniaka. Mimo to Legja miała

przez cały czas znaczną przewagę, a gra jej po­
zostawiła w Łodzi doskonałe wrażenie. Widzów 
zebrało się około 3000. Sędziował p. Andrzejak.

Drugie spotkanie w pierwszej grupie odbę­
dzie się w Warszawie w sobotę, gdzie toruński 
Gryf pokonał mistrza Warszawy Gwiazdę 1:0. 
Bramka padła na 5 minut przed końcem gry 
ze strzału Rutkowskiego.

W Świętochłowicach Śląsk pokonał zdecy­
dowanie Grzegórzecki K. S. z Krakowa 5:2 (3:1) 
w Wilnie zaś W. K. S. Śmigły zwyciężył W. K. 
S. Brześć w stosunku 3:1.

oOo-

Na trzech boiskach ligowych identyczne wyniki
Sensacja wczorajszej niedzieli ligowej były 

Jrzy identyczne wyniki (2:1) uzyskane na trzech 
boiskach w różnych stronach kraju. W Krakowie 
Pokopała Cracovia w tym stosunku bramek Gar­

barnię. we Lwowie niespodziewane zwycięstwo 
odniosia Warszawianka nad Pogonią wreszcie 
Warta na swojein boisku pokonała.Ł. K. S. rów­
nież 2:1. Mistrz Polski Ruch miał natomiast znów

pecha do PoJonji. z którą zrem isow ała  w  W arsza­
w ie  3:3. Tabela po w czorajszych  rozgryw kach  
przedstaw ia się  następująco: 1) Ruch gier 14, 
punktów 23; 2) C racoyia gier 13, punktów 19); 
3) P ogoń( 14 —  18); 4) Garbarnia (14 —  16); 
5) Ł. K. S  (14 —  15); 6) W arta (14 —  14); 7) 
Legja (13 —  13); 8) W isła  (12 —  12); 9) Polonia  
(14 —  12); 10) W arszaw ianka (13 —  11); 11) P o d ­
górze (13 —  6); 12) S trzelec  (14 —  3).

P rzeb ieg  w czora jszych  spotkań b y ł nastę­
pujący:

CRACOVIA -  GARBARNIA 2:1 (1:0)
W ob ec 4500 w id zów  rozegrane zo sta ły  po-, 

w y ż sz e  interesujące zaw od y . W alka b yła  n ie ­
zw y k le  zacięta, a zw ycięsk a  bramka dla Cra- 
covii jjad ła  dopiero na 11 minut przed końcem  
meczu. O w yniku m eczu zad ecyd ow ała  jednak  
pierw sza bramka, która była  sam obójczą Gar­
barni (Stankow ski). W yrów nującą bram kę c ła  
Garbarni uzyskał w  20 m inucie po pauzie P azu­
rek I. a zw ycięsk a  dla C racovii —- M alczyk. S ę ­
d ziow ał p. Schneider.

RUCH — POLONJA 3:3 (1:1)
Ruch w ystąp ił bez Peterka i Kusza, po,nadto 

grał od 30 min. I p o ło w y  w  10-kę spow odu kon­
tuzji G em zy. Ruch prow adził po pauzie już 3:1, 
Polonia jednakże w  ostatnich 30 minutach po­
trafiła doprow adzić do rem isow ego w yniku. —  
Bramki zdobyli: dla Ruchu: W ilim ow ski (2) i 
W łodarz, dla Polonji: Szczepaniak, Ł ańko (2) w  
tem jedną z karnego. S ęd z io w a ł p. Brzeziński. 
W id zów  4000.

WARSZAWIANKA — POGOŃ 2:1 (1:1)
P ogoń  grała bez Matjasa II. którego za stę ­

p ow ał W acek  Kuchar, zd o b y w ca  honorow ej 
bramki. P ogoń  grała b. słab o  i przegrała zasłu ­
żenie. Gra na niskim poziom ie. Bram ki dla W ar­
szaw ianki zdobyli: Prosator i Socha. Na 10 mi­
nut przed końcem  m eczu P aw lak  (W arsz.) d o ­
znał złam ania nogi w  zderzeniu z Zimmerem, tak, 
że  od w iezion o  go do szpitala. Sędzia p. Knobel 
z W arszaw y .

WARTA -  Ł. K. S. 2:1 (1:0)
Zasłużone zwycięstwo Warty mimo mało 

produktywnej gry ataku. Wynik 2:0 utrzymywał 
się do ostatnich niemal minut gry. Dopiero na 3 
minuty przed końcem podyktowany rzut karny 
przeciw Warcie przyniósł Ł. K. S.-owi honoro­
wy punkt ze strzału Króla. Dla Warty, która 
wystąpiła z Fon łowiczem w bramce i Andrze­
jewskim w ataku, bramki strzelili: Szwarc i Kryś 
kiewicz. W Ł. K. S-ie najsłabiej wypadł atak, 
który zupełnie nie umiał strzelać. Dobre były 
natomiast tylne formacje, podobnie z re s z tą  jak 
i u Warty. Widzów 2500. Sędzia p. Walczak z 
Warszawy.

Sport zagraniczny
F IN A Ł  N A  100 K M . W  L IP S K U .

L i p s k .  (Tel. w l.) W  ostatn im  dn iu  ko la rskich
m istrzostw św iata  rozegrano fin a ł na 100  km . M i­
strzostw o ś w iata  zd o b y ł N iem iec M etze w czasie 
1.27.57.4, 2 ) K rev er (N .), 5) Seyernigny (It .) , 4) P ric - 
to (H iszp.), 5) Rounsse (B elg ja). 6) Lacpuehai (F r.). 
Lacąuehai d o trzy m a ł zw ycięscy k ro k u  do 15 ru n d y , 
tu  jed n ak  zupełn ie zrezygnow ał.
J A K O B S  Z D O B Y Ł A  T E N IS O W E  M IS T R Z O S T W A '

U . S. A.
N o w y  J o r k .  (Tel. w ł.) M istrzostw o teniso­

we U .S .U . pań zdobyła  A m e ry k a n k a  H elen a  Jacobs 
nie tracae an i jednego seta. W  fin a le  pokonała  Ja­
cobs rodaczkę P a lfre y  rów nież bez u tra ty  seta  
6:1. 6:4.

N IE M C Ł  -  R U M U N J A  5:0 O  P U H A R  D A V IS A . ’
B e r l i n .  (T el. w ł.) W  meczu e lim in a c y jn y m  t? 

'pubar D av is ‘a  N ie m cy  p okonały  R u m u n ję  5:0.
„B ILA N S ** S P Ł Y W U  D O  M O R Z A  P O L S K IE G O .

W  zakończonym  sp ły w ie  p ro pagandow ym  do  
morza polskiego w zię ło  u d z ia ł ogółem 656 jednostek, 
w tem  kilkanaśc ie  żaglów ek i lodzi w ioślarskich- 
reszta k a ja k i. Seniorem  tegorocznego s p ły w u  b y ł 74- 
le fn i W ła d y s ław  W itko w sk i, em ery to w an y  sędzia, 
któ ry  w y ru s zy ł z D /is n y  dnia iS-eo lipca. Juniorem  
spływ u b y ł 14-letni W ilc zy ń s k i z S uw atk. HZ zeszło­
rocznych uczestników sp ływ u Wzięło u d z ia ł w roku  
bieżącym  około 150. L iczba pań w ynosiła  w r. b. 
około 100.

N a jo k a z a le j p rezentow ała  się grupa leśniczego 
orzysposobienia wojskowego z B ia ło w ie ży  o od k ie ­
row nictw em  inż. B araneew icza W szystk ie  k a ja k i te j  
g ru p y  m ia ły  na dziobach p ięknie  zrobione g ło w y  
zw ierzą t: żubra, jelenia, rysia, żb ika, w ilk a , lisa, bor­
suka, kozła i t. d.

/
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MAURYCY JOKAY

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów*

*98) Przekład z węsriersliesro.
Trzeba było ruszać w dalszą dróg ęi jechać 

znów noc całą.
Nad ranem stanęli nad brzegiem szerokiej 

jakiejś rzeki.
Tu odpoczęli w chacie znanego przewodnika 

rybaka. Po śniadaniu sen tak zmógł Oedóna, że, 
położywszy się na macie rybaka, zasnął głę­
boko.

Ody się zbudził, Boksa siedział na progu 
chaty.

— Któraż godzina? spytał go.
— Nie daleko już do zachodu słońca.
— Więc spałem tak długo? Czemuż nie zbu­

dziłeś runie wcześniej?
— Zgrzeszyłbym prawdziwie przed Bogiem. 

Pan we śnie byłeś w domu i rozmawiałeś 
Z  swym maleńkim synkiem.

Oedon posmutniał.
Nie trudno było sny jego odgadnąć.
Droga szła teraz wzdłuż brzegu rzeki.
Późnym już wieczorem doszli do znacznej 

na rzece wyspy; mostek łączył ią z brzegiem.
— Jesteśmy już u celu, zawołał Boksa. Za 

chwilę staniemy przed mieszkaniem mego zna­
jomego, do którego obiecałem zaprowadzić ja­
śnie pana.

— Jakże się nazywa?
— Poznasz go pan wkrótce.
— Nie będęż mu ciężarem?
— Z pewnością nie.
Ostrożnie przejechali mostek. Na przeciw*- 

nym jego końcu gaik zamienia się w długą aleję, 
przez której prastarych drzew konary, chwiane 
wichrem, jak przez zielony portal świątyni wni­
knąć może oko w głąb wysepki. U końca tego 
drzew szpaleru stoi pałacyk oblany w tej chwili 
strumieniami księżycowego światła; białe jego 
ściany oplótł bluszcz i ierychońska róża, która 
w tym roku dwukrotnie zakwitła; tuż koło do­
mu olbrzymia, starożytna lipa rozpostarła swe 
gałęzie i odbijała się w lazurowem stawu zwier­
ciadle.

Oedonowi zdawało się. że kiedyś chyba wi­
dział ten obraz, ale na płótnie.

W werandzie pałacyku zapalono już lampę 
a smugi światła, padającego z oświetlonych okien 
kładlv się po stawu powierzchni.

Obaj jeźdźcy jechali ostrożnie po żwirowce 
prowadzącej do pałacyku.

Przed werandą zsiedli; masztelarz odebrał 
cugle koni a dwaj przybyli wstępowali po mar­
murowych wschodach.

A gdy Oedon Baradlay stanął na progu we­
randy i rzucił okiem w oświetlone jej okna, spo­
strzegł przy stole młodą kobietę w czarnej, ża­
łobnej sukni; na jej kolanach spało niemowlę; — 
druga kobieta z obliczem iście z marmuru wy­
kotem nieruchomie miała wzrok w karty biblji 
utkwiony; obok nich siedział młody człowiek i 
chłopcu trzymanemu na kolanach wskazywał 
wielkie litery na czarnej tablicy.

Wszystkie te postacie zdały mu się takie 
jakieś znajome.

W kącie werandy leży wielki pies nowo- 
funlandzki, który nagle podnosi głowę i rzuca 
się ku drzwiom; on wie, że dziecko śpi i że mu 
głos stłumić należy...

Na skomlenie psa wszyscy zwracają się ku 
drzwiom oszklonym werandy z wyrazem nie­
spokojnego zdumienia Nie mogą widzieć stoją­
cej za niemi w pomroku postaci.

— Gdzież ja jestem? szepce Oedon wzru­
szony do swego przewodnika.

— W domu.

ROZDZIAŁ VI.

List niepokazany.

Oedon przeczuł, że smutnem obdarzy go 
szczęściem ten, co go w progi wprowadzi.

I rzeczywiście, życie to równało się co­
dziennemu konaniu.

Stosownie do pierwotnego planu natychmiast 
po przybyciu do domu, napisał Oedon do głów­

nodowodzącego austrjackiemi wojskami, które­
mu przysługiwała moc nieograniczona, zawiada­
miając go. gdzie jest, i że oczekuje jego rozpo­
rządzeń.

A teraz cieszmy się chwilą obecną aż do na­
dejścia owych rozporządzeń — bądźmy szczę­
śliwi.

Szczęśliwi — gdy każdy pocałunek może 
być pocałunkiem pożegnania, gdy w każdym 
uścisku występuje ci przed oczy widmo ze stra­
szliwa na ustach pogróżką: „Może już jutro!”

Aranka znosi piekielne katusze potępionego 
anioła.

— Nie zostawaj w pośród nas! błaga swego 
małżonka. Uciekaj ztąd, ratuj się! Cóż mi przyj­
dzie z twej dumy, z twej wielkości? bądź ma­
łym i pogardzanym, byłeś mi pozostał! Uciekaj, 
uciekaj jak najdalej. Dałeś słowo honoru? Choć­
byś je złamał tysiąc razy, ja cię za to tysiąc ra­
zy błogosławić, uwielbiać będę! Uciekaj za gra­
nicę, ja tam za tobą podążę Jeśli nie chcesz te­
go — ja tu pozostanę jako żałobna po tobie wdo­
wa. Chętnie będę nosiła po tobie żałobę, byłeś 
ty żył. Nie zostawiaj dzieciom twych tak stra­
sznego spadku. Nie chrzcij obu twych synów 
chrztem krwawym. Idźmy oboje razem tułać się. 
żebrać. Cóż mi więcej potrzeba nad ciebie i tych 
dwoje dzieci? Cóż mnie łączy z wielkiem twem 
rodowem nazwiskiem? Odrzuć ie precz od sie­
bie! Ja cię będę zawsze kochała równie, jakie- 
bądź przyjmiesz imię. Tam gdzie ty będziesz, bę­
dzie moja ojczyzna. Jedźmy do Ame-ryki. Tam 
będę ci służyła jak niewolnica, jak służąca. Albo 
też pierwej mnie zabij a potem bądź Rzymiani­
nem!

Oedon był jak skała. Niczem się nie da! po­
ruszyć,

Okropnie było patrzeć na tę codzienną mę­
czarnię biednej kobiety. Każde otwarcie drzwi 
przejmowało ja dreszczem, na każdy odgłos po­
rywała się przerażona, truchlała na każdy głos 
obcy w przedpokoju.

A nocą gdy już wszystko spało — ona jedna 
czuwała i liczyła godziny lub też z lampą w rę­
ku przechodziła jak widmo szereg komnat i py­
tała trwożna każdego, czy nie słyszał jakiego 
szelestu? Czy tam kto u drzwi nie pukał? Czy 
nie dobiegł ich ucha szczęk broni?

Jóne co noc spotykał to widmo, jak z świa­
tłem w ręku biały negliż przytrzymując na pier­
siach, przebiegało wszystkie pokoje, wszystkie 
galerje pałacyku, z okiem nieruchomie wpatrzo- 
nem w próżnię, zda się pełną dian strasznych 
mar sennych, jak obłąkana, jak lunatyczka. Czę­
sto udawało mu się zażegnać jej trwogę i znie­
wolić do powrotu do sypialni. Toż wszędzie ci­
cho, wszystko pogrążone we śnie, znikąd naj­
mniejszy szmer nawet nie dobiega.

A we dnie, gdy przyniesiono listy i gazety 
z poczty, z jakimże trweżnym pośpiechem rzu­
cała się na te listy cała rodzina. Kto list otrzy­
mał? Gd kogo? Jakie w nim wieści? Czy niema 
odpowiedzi na list Oedóna?

Dzień za dniem ubiegał, a owej odpowiedzi 
jak nie było, tak nie było.

Pewnego południa, gdy znów przyniesiono 
pocztę, między odebranemi listami był jeden zao­
patrzony nemieckim adresem:

— „Panu Eugenjuszowi Baradlay'*.
Eugeniusz — to Jóne.
Oddano mu list.
Jóne złamał pieczątkę i przeczytawszy wło­

żył w boczna kieszeń.
Cała rodzina była obecną.
Matka spytała go zkądby list pochodził i co 

zawiera?
Jeno odpowiedział na to tylko:
— Muszę wyjechać.
— Dokąd i po co? — spytała matka.
Jóne zastanowił się chwilę, potem począł 

się tłumaczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.).

G iełdy
Ceduła giełdy zbożowe) 

w Poznaniu
Żyto  stare i nowe zdatne do prze­

m iału 900 t. p Poznań 17,75
75 t. p. Poznań 17 70

17.75 ’30 t, p. Poznań 1765 17 50
usposobienie spokojne.

Pszenica nowa 19 — 19.50
Pszenica do przem iału 45 t. p. Poznań 19 25

usposobienie: słabe
Jęczmień bro w a ro w y 21.50 2 2 .--

Usposobienie: s labę
Jęczmień jednolity 19 75 20 25
Jęczmień zb io row y 18.25 18.75

usposobienie słabe.
Owies 15.25 15.75

15 t. p Poznań 15.55
15.7515 t p. Pozn. 15 50 15.25

usposobienie: słabe
M yka żytn ia  I gat 0— 55% w l w . 23.50 24 50
M aka żytn ia  I gat. 0— 65% w l. w . 22.— 23.—
M ą k a 'ż y tn ia  11 gat 55— 70% w l w . 17.50 18 50
M ąka żytnia pośi. ponad 70% w l. w . 15.50 16.50
M ąka żytn ia  razow a 0 — 95% w l w 19.50 20.50

usposobienie: słabe
M ąka pszenna gat. I A  0 -20%  wł. w. 33.50 36.50
M ą ka  pszenna gat. IB  0 -45 %  w ł. w. 31.50 32.—
M ąka pszenna gat. IC  0 -55 %  w ł. w. 30.50 31.—
M ą ka  pszenna gat. ID  0 -60%  wł.w . 29.50 30.—  ”
M ą ka  pszenna gat. I E  0 -65 %  w ł. w. 28.50 29.—
M ą ka  pszenna I I A  2 0 -55%  w ł. w. 27.50 28.—
M ą ka  pszenna gat. I I B  2 0 -65%  wł. w. 27.— 27.50
M ą ka  pszenna gat. I I D  45— 6 5%  w ł. w. 24.50 25.—
M aka pszenna gat. IT F  5 5 -6 5 %  w ł. w. 21.— 21.50
M a ka  pszenna gat. I 1 I A  wł. w. 65-70%  19.—  . 19.50
M ą ka  pszenna gat. I I I B  70-75%  wł. w. 16.— 16.50

Usposobienie: słabe.
O tręby  żytn ie  przem iału stand 12.75 13.25
O tręby  pszenne grube przetn. stand. 12 75 13 —
O tręby  pszenne średnie przem  stand. 12.25 12.50
Rzepak zim o w v 42 — 43 —
Rzepik zimowy 41,00 42,00
Gorczyca 52,0« 54 00
Groch V ik to ria 38.00 42,00
Groch Foigera 3 2 . - 3 5 -
Lubin niebieski 11.75 1250
ł  ubin żót;v 1 3 . - 14.—
inkarnatka '1 4 5 - 1 5 0 -
Stoma pszenna luzem 2.50 2.70
Słoma pszenna prasow ana 3 10 3,30
Stoma żytn ia  tuzem 5 . - 3.23
Słoma żytn ia  prasowana 3.50 3.75
Słoma owsiana luzem 3.25 3.30
Słotna owsiana prasow ana 3.75 4 —
Stoma jęczm ienna luzem  
Stoma jęczm ienna prasow ana

2.50 2.70
5.10 3 3 0

Siano zw y k le  luzem 7.25 7.75
Siano zw y k le  prasowane r.75 8.25
Siano nndnoteekie luzem 8.25 8.75 i
Siano narinoteekie prasowane 8 75 9 25 4

Makuch lniany w  taflach 21.50 22 —
Makuch rzep ako w y w  tafiach 16.25 16.75
Makuch słonecznikow y w  tafl. 42/43% 21 — 21 50
Śrut Soja 22.— 22.50

Ogólne usposobienie: słabe.
Transakcje na odmiennych w aru n kach - żyta  4825 

t.. pszenicy 61 t .  iecztniema 495.5 t .  owsa 15 t.. m aki 
żytniej 233 t.. m aki pszennej 11 t.. otrąb żytnich 126 
t„ otrąb pszennych 40 t.. rzepaku 9 t . wyk-i 0,9 t . in ­
karnatki 1 35 t .siemienia lnianego 5 t.. makuchu rzepa­
kowego 5 t.. makuchu lnianego 5 t . maku niebieskie­
go 15 05 t.. pokostu lnianego 10 t.

Poznań, dnia 20 sierpnia 1934 r.

R a d ?o
Środa, dnia 22 sierpnia 1934.

Poznań 6.30 Audycia poranna: 7.25 O dczytan ie  
programu na dzień b ieżący: 7.30 Ż ycie  kultur., a rt. 
i społeczne Poznania: 11 57 Sygnał czasu, hejnał z  
w ie ży  M a r i . : 1203 W iadom . m eteor.: 1205 Cedź. 
przegląd pras ypolskiei (W a rs za w a ): 12.10 Koncert 
z płyt :  13.00 Dziennik południow y: 13 05 K oncert: "
14.00 W iadom  o eksporcie polskim: 14.05 N otow . ; 
giełdow e: 1600 M uzyka lekka: 1700 L is ty  od d zie- - 
ci (om ów i p. W anda T a ta rk ie w icz . W a rs za w a ): —*
17.15 Koncert solistów; 1800 Książką i w iedza:
18.15 Koncert popularny; 18.45 ..Wspomnienia le­
g ionow e"; 18.55 Facecie przyrodnicze: 19 00 Roz­
m aitości: 19.10 O dczytan ie  program u na dzień na­
stępny: 19 15 M uzyka  z p ły t: 1950 W iadom . spor> 
tow e (W a rs z a w a ); 19 55 W iadom . sportowe Pozna­
nia; 20.00 M yśli w ybrane: 20.02 Felieton aktu alny:
20 12 M uzyka lekka: 20.50 Dziennik w ie czo rn y; —
21.00 C apstrzyk  m aryn a rk i: 21.02 O dczyt pt. ..Ku-
piectw o poznańskie na now ych drogach"; 21 12 
Koncert solistów : 22.15 M uzyka taneczna: 23 00

W ia d o m  meteor.



środa, dnia 22  sierpnia 1934 r.

B i i a l
Z dniem 15 sierpnia 1954 L e k a r z  P o w ia ­

to w y  D r .  M ic h a ls k i  r o z p o c z ą ł  u r l o p  w y p o ­
c z y n k o w y  i z a s lę p y w a ć  g o  b ę d z ie  D r .  S a ­
d o w s k i z  K ę p n a .

L Dr. Sadowski przyjmować będzie inte­
resentów w soboty od godziny 1 I-tej do 13-ej 
V gabinecie Lekarza Powiatowego przy ulicy 
‘W r o c ła w s k ie j  n r .  18.

W nagłych wypadkach zaś należy zwra­
cać się wprost do Kępna w godzinach od 9-ej 
do 1 1-ej za wyjątkiem środy.

■ Starosta Powiatowy (—) Ekkert.

Do PP. Nauczycielstwa Publicznych Szkól 
Powszechnych m o b w o d z i e  szkolnym O s t r z e ­

szów skim.
Na Państwowym Wyższym Kursie Nau­

czycielskim w Poznaniu jest jeszcze w roku 
szkolnym 1934/35 dziesięć yyolnych miejsc za 
zwrotem kosztów zastępstwa na raty. Są to 
3 miejsca na grupie matematyczno-przyrod­
niczej oraz 7 miejsc na żeńskiej grupie w y­
chowania fizycznego i śpiewu.

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z e m  z a r z ą d z i !  P a n  
K u r a to r  O k r ę g u  S z k o ln e g o  P o z n a ń s k ig o  d o ­

d a t k o w e  z g ło s z e n ia  i e g z a m in y  w s tę p n e ,  k t ó ­
re  o d b ę d ą  s ię  w  d n i u  30 s i e r p n i a  b . r. w g m a ­
c h u  W . K . N . w  P o z n a n iu  (u l. F r .  R a t a j c z a ­
k a  30) o g o d z . 8 r a n o .

Zawiadamiając o powyższem, zazna­
czam, że termin składania podań upływa z 
dniem 27sierpnia b . r . Podania zaopatrzone 
Załącznikami, wymienionemi w § 7 Regula­
minu P. W. K. N. (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. 
N r. 9 1928, poz. 154) nadeślą zainteresowani 
do Inspektoratu Szkolnego najpóźniej do dnia 
25 sierpnia rfb.

Ostrzeszów, dnia 18 serpnia 1934 r.
I n s p e k to r  S z k o ln y  (—) J. Kocot.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko kat. 
Środa Tymoteusza 
Czwartek: Filipa 

Kalendarz słowiański
Środa Radomiła 
Czwartek: Cicliomir 
Słońce wschód: 4,30 

zachód: 18,49 
Księżyc wschód: 18,07 

zachód: 1,02

Dyżur nocny z wtorku na środą pełni 
Pr. Karpowicz ul. Koszarowa 30 (teł, 286), 
■Apteka Stara, Rynek (tel. 96).
Kino 'Apollo: „Gwiazdy Brodway‘u“ i „Bu­
ster Keaton“ (dochód na powodzian).

Kino Corso: „Przygoda o północy4’ 
C a r l t o ,,Występy baletu Bruszews 

C<5\v proponuje przemianowanie Starego I
, Osobiste. Dyrektor Ubezpieczalni 
tccznej p. Władysław Żakowski powr< 
hrlopu wypoczynkowego i objął urzędów

Ruch ludności. Urodzenia syna: r 
^ik Piotr Stasior z Pruślina, robotnik Fr 
|zek Waldowski, nauczyciel gimnaz 
Franciszek Kowalski, piekarz Bernard I 
R j r ;  —  córką-' plutonowy zawód. Marcii 
burta

N A  G R O B IE  ś. P. M IN . P IE R A C K IE G O .
G ru p a  uczestników w ycieczk i Kolejow ego Przysposobienia W ojskow ego O gniska I  w  U strow ie  W lk p ., k tó ­
ra  w  dniu 7 bm. pod przew odn ictw em  zaw . stacji M ic h a la k a  z ło ży ła  w  im ien iu  tegoż O gniska w span ia ły  

wieniec w  N o w y m  Sączu na grobie ś. p. M in is tra  G enerała  B r. Pierackiego.

-----------o O o -----------

M o n ie  Odznaki Strzeleckie] lll klasy
Zgodnie z postanowieniem regulaminu dotyczą­

cego odznaki strzeleckiej, oraz na podstawie pro­
tokółów  komisji kwabliikacyino -  sędziowskich z po­
w ia tow ych  propagandow ycłi zaw odów  strzeleckich, 
odbytych w  czasie od 19. 9. do I ł  listopada ub roku, 
komendant pow iatow y P. W . nadaje niżej w ym ien io ­
nym odznakę strzelecka l l l  klasy.

Zaw odnicy stow arzyszeni w  O g Zw . Podof R e z .- 
Szot K azim ierz punktów 91, Zuchow ki J ó ze f 91, H o- 
ry za  Józef S9, Dolata B ronisław  78, Cucke Boi. 38, 
Zieiezińskr Stanisi. 84, Piasecki Jan 84. W enderski 
Franie. 87, P rzen iczny Jerzy 75, W o ln ia k  Tom asz 85, 
I  ibud?ic Ignacy 97, Stencel Antoni 82, Pluciński E d ­
w ard  76, Sm ółka Antoni 81.

K. P  W . w arszt gl. Szlachta Jan 89, D zia łoszyń­
ski Leon II. 81, Zaw idzki Alfons 88, Sob-iś Ludw ik  88. 
Skow ronek Franciszek 91, Pacyna Franciszek 80, A - 
damski Andrzej 79, F iałkow ski Franciszek S6. S iakie- 
w icz P io tr 76. Skow roński Marcin 76 Mucha Jan 76, 
Brodziński Ignacy 77, Kaźm ierczak Fiorjan 78. T a te rka  
Franciszek 79 Artmanstó Franciszek 75, Radow icz  
Zygm unt 92. W alenczak  P io tr 89, Koliński Franciszek  
85, Sikora Jan 89, Adam czak Stefan 91, G laser M a r­
ian 93, Chalupniczak C zesław  88, N ow ak Józef 87, 
O rze ł Roman 90, Stanisławski W ojciech 83, M atvś Jan 
89, M icha'ak Jan 81 Abram ow ski Stanisław  87. M a - 
roszek W ojciech 85. Naglik W a w rz y n  78. Tasarek  
Józef 85 T rzm ie l Józef 93, Szumćek Feliks 84. W a lcza k  
Jan 83 W ró b e l Franciszek 84 M żeluszyk Józef 86. 
Niklas Franciszek SI, Dolata 1 eon 76, W odniczak Jan 
88, Brodala Franciszek 8?, M a rc in !^  1...........  171 M "

Stefan SS, Sm ukala K azim ierz 87, Janow icz Ignacy Ńi, 
W ik a  P io tr 76, H y la  Stanisław  85, P lew a  W ła d y s ła w  
82, U rbaniak Antom 77, Czepanis A ndrzej 82, W asysiak  
C ezary  77, ,

Z w iązek  S trze l. O strów  Janosik Józef S4, Rosol- 
ski M arceli 85, Szym oniak Ludw ik  85, K a w a U k  M a r-  
jag 80, Górski M aksym ilian 91, Talaga Franciszek 82

Urzędni. Sadow i O strów  Sarnow ski Takób 86, 
W alo tk a  Tom asz 92, D olata  L u d w ik  86, L.udowicz 
Adam 91, D roszczówna M aria 36, S zychow iak  Józef 
90, Szpert Ignacy 85, Body! W a le n ty  87, Kosik W o j­
ciech 90, Tom alik  Franciszek 89, Kupczyk Jar. 87, 
O rło w ski L udw ik  89, M aik  Adam 91, C iel uch Czes­
ław  83, W olsk i Łucjan 90, R atajski Franciszek 85, 
Jabłoński Zbigniew  85. sędzia H einricht T?.d. 85, Kos- 
sobudzki P io tr 80. sędzia W oźn iak  Karo! 90, K a ź - 
mżerczak M arcin  81, P itz  W ła d y s ła w  82. M atuszew ­
ski Stefan 81. W unszbil Julian 78, sędzia Iw ic k i M ak­
symilian 76. G raiek K azim ierz 87. Krekos E dw ard  82, 
Budka Jau 83, Stefaniak Franciszek 82. M łodzianow ­
ski S tanisław  79, sędzia Gołaszew ski 83_. Krokos Ja­
nina 82

Zw iązek  W e te ra n ó w  O strów . S k r .b e c k i Jan 89. 
Ł a id yk  Józef 86. G aw roński E dw ard  88, Kura srak Jó­
zef 87, Podskarbi Franciszek 88, Portasiak Jan 88

Z w . In w . W o i. O s tró w  M alinow ski W ła d y s ła w  
81, Kubicki B o lesław  78, P rzyb y lsk i Idzi 73. M a rk ie ­
w icz Józef 86, K rystow iak  W a le n ty  87. L e k i Franci­
szek 87. M ieszkiew icz Stanisł. 81.

ta.i---- w

0 prosu noioeso roKu szkoli
r , Dwa miesiące wakacji minęło jak 
tlzień i znów rozpoczyna się dla młod 
Okólnej znojny rok pracy, rok nadzi 
•^Wątpień, a dla ich rodziców rok trudr 
posk o wyposażenie dziecka, aby nauki 
,tn jaknajlepiej.
1 W dniu wczorajszym w' godzinach 
’Vch ulice nasze zaroiły się młodzieżą s 
nt! śpieszącą do szkół a stamtąd do k(
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